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„Polscy" socjaliści w usługach 
hajdamaków.

L W Ó W  26 lipca.
Ddsiejszy Naprzód  krakowski przyniósł na 

czele num eru odezwę zarządu .polskiej* partji 
socjaluo-dem okratycznej do c h ł o p ó w  p o l 
s k i c h .  Cenny ten  d o k u m e n t— ilustru jący d o 
sadnie o b ł u d ę  i f a ł s z  naszych przewódców 
socjalistycznych, ilekroć w celach propagandy 
wśród m as szerokich u d a j ą  jakieś uczucia pa- 
trjotyezne — opiewa dosłownie ta k :

.T ow arzysze! B racia! Chłopi ruscy, bracia 
nosi w Galicji wschodniej, toczą obeenie walkę
0 polepszenie (?) bylu. Praw ie we wszystkich po
w iatach wschodniej Galicji w ybuchł strejk  ro 
botników rolnych, pracujących na dworskich 
łanach Ż ądają oni podwyższenia obecnych gło
dowych (?) płac i skrócenia (?) dnia robociego 
Obszarnicy chcą w miejsce s tre jku jąc jcb  spro
wadzić robotników  rolnych z Galicji zachodniej
1 w ten sposób stłumić strejk.

Chłopi polscy 1 R u s k i  c h ł o p  b l i ż s z y m  
w a m  j e s t  n i ż  o b s z a r n i k  p o l s k i .  Nie 
dajcie się więc użyć obszarnikom  za narzędzie 
do rozbijania solidarności ludowej i łam ania 
strejku. C h ł o p  p o l s k i  n i e  p o w i n i e n  
s z k o d z i ć  s w e m u  b r a t u  R u s i n o w i ,  gdy 
ten  walczy o wydobycie się z niedoli i nędzy 
rozpaczliwej.

Ostrzegamy was więc przed agentam i, któ- 
rzyby was werbow ać chcieli na robotę do Ga
licji wschodniej. Niechaj żaden chłop polski nie 
przyjm uje roboty w dw orach w schodnio-gali- 
cyjskieh! Niech żyje m iędzynarodow a solidar
ność robotnicza! K raków  24 lipca 1902.*

T rudno  chyba przypuścić, aby  socjaliści 
krakowscy nie znali w ł a ś c i w e j  c e c h y  tego 
strejku rolnego we wschodniej Galicji 1 Miano
wicie, że on jest w */a częściach dziełem rąk 
agitatorów  radykalno-ukraióskich, którzy usiłują 
przez odciągnięcie robotnika rolnego od łanów  
dworskich rujnow ać, ew entualnie ześ z r u j n o 
w a ć  naw et większą posiadłość p o l s k ą  na R u
si. Że —  jak  to Diio  sam o tym i dniam i przy
znało — ten  strejk  jest dalszem jeno  ogniwem 
łańcucha ruskich walk politycznych, który się 
rozpoczął secesją akadem ików  ruskich i dąży w 
swych celach ostateczny: h d o  w y r u g o w a 
n i a  ż y w i o ł u  p o l s k i e g o  a ż  z a  S a n !  d  
oświetleniu tych faktów, w ś:ód których chłop 
ruski oćg.yw a podrzędną tylko rolę bezm yślne
go narzędzia w rękach boryteli radykalno-ruskich, 
ten  dzisiejszy strejk rolny zatraca zupełnie cha
rak te r grożneg: paroksyzm u choroby społecznej, 
a przem ienia się w najpospolitszy m anew r agi
tacyjny, zupełnie świadom ie idących do swego 
celu wichrzycieli politycznych! I c t )  ty m h ijd a -  
m akom  nowożytnym  przychodzi nagle w pomoc 
zarząd .polskiej* (sic!) partji socjalno-dem okra
tycznej i usiłuje buntow ać lu J  polski, aby broń 
Boże — nie ważył się iść na robotę da .o b 
szarników* polskich, bo przecież chłop ruski 
jest m u . b l i ż s z y *  od polskiego obszarnika 1 
Na większą dozę przew rotności i złości praw dzi
wie djabelskiej, zapraw ę zdobyć się nie podc- 
bna  ju ż l Przew rotność zaś ta  o tyle jest większą, 
iż socjalistom krakowskim wcale nie idzie w 
gruncie rzeczy o p o p r a w ę  p ł a c  robotników  
rolnych, lecz o zagarnięcie w swe sieci cblop- 
atwa ruskiego, iżby przecież raz dla tych .g e 
nerałów* jakaś arm ja się znalazła. Do tej b o 
wiem pery, w kraju naszym, pozbaw ionym  prze
mysłu febrycznego i górnictw a na większą ska
lę, zastępy trybunów  socjalistycznych są ciągle 
jeszcze śmiesznie m ałe i cyfrowo obl;czone, w y
noszą zaledwie po kilka tysięcy głów we L w o
wie i Krakowie.

Byłoby oczywiście inaczej, gdyby mogli 
wszczepić socjalizm w m asy chłopstw a rolnego, 
w tedy bowiem zdobyliby odrazu dla siebie petęgę. 
Lecz c ó ż ! Na zachodzie nie dopuszcza do tego 
s t r o n n i c t w o  l u d o w e ,  które jest znakom itą 
przeciwwagą dla wszelkich zakusów socji! sty
czny h Na wschodzie natom iast gdzie nie ma 
do tej pory analogicznej, ruskiej organizacji 
n a r  o d o w o-ludow ej, uśm iecha się im  nadzieja

pozyskania sobie m as chłopskich. W ięc aby  o 
krok bodaj zbliżyć się do tego celu, socjaliści 
krakowscy próbują niegodziwie wykorzystać 
„borbę* polityczrą, przez hajdam aczyzcę w 
formie strejku rolnego w yw ołaną i podtrzym y
w aną i rzucając w lud polski hssla  partykula
ryzm u kastowego, chcą zjednać sobie serca 
chłopów ruskich. Go praw da — nikczem na ta  
taktyka nie na wiele się im przyda. Lud polski 
nie pójdzie na lep t je b  judaszowskich pod
szeptów — to pew na 1 Ruskiem u zaś niezawo
dnie wytłum aczą już sam i hajdam acy, że te 
rap tow ne sym patje , polskich* soelalistów dla 
niego, aą tałszywe, na proste, szalbiercze o tu
m anienie chłopa ruskiego zm jślone...

Dla żywiołu polskiego, dla naszej śn iętej 
spraw y narodow ej i ci socjaliści krakowscy i ci 
hajdam acy radykalno-ukraińrcy  są jednakiej w ar
tości i m iary zapiekłymi wrogam i, którzy p o d 
stępnie godzą na każdym kroku w sam o serce 
nasze... Ambo meliores — czyli .w a r t Pac pa- 
łaca, a pałac Paca*. Dobrze stało się jednak, że 
socjaliści i w tym  w ypadku tak  nieoględnie od
kryli swój .patrjo tyzm *. Powyższa odezwa po
zostania na długie la ta  cennym  dokum entem  
historycznym , w jaki sposób oni, w c h w i l i  
c i ę ż k i c h  w a l k  n a r o d o w o ś c i o w y c h ,  po j
m ują sw oją przynależność do narodu.

Domy pracy przymusowej.
Od szeregu la t — a bardzo już głośno od 

wejścia w życie ustaw y państw ow ej z 24 m aja 
1885, odzywały się u nas głosy, dom agające się 
założenia osad poprawczych dla nieletnich prze
stępców, tudzież dom ów  przym usowej pracy dla 
dorosłych.

Znakom ite korzyści takich kolonii wykazy
wano niejednokrotnie w sejmie, zdanie to  po
pierały kola praw nicze, a prasa jak najenerg i
czniej zdrow ą tę myśl popierała. Śp. H enryk 
Jasiński w Gazecie Narodowej i w Dzienniku  
Pol: kim  om aw iał spraw ę tę  obszernie i wyczer
pująco zarów no ze stanow iska m oralnego jak  i 
finansowego.

Polecono wreszcie wydziałowi Krajowemu, 
by zebrał potrzebny m aterjał, mogący służyć za 
pedstaw ę do w prow adzenia w  życie w kraju 
naszym zakfedów poprawczych przym usowej 
pracy. Z całym sapałem , z nadzw yczajną i u- 
znania godną gorliwością, napraw dę po obyw a
telsku, zabrał się wydział krajow y do tej pracy 
i szybko, bo w rok po uchwale (1893) przedło
żył wyczerpujące spraw ozdacie, zakończone wnio
skami a ż eb y : a) zakupić w naszym  kraju odpo
wiedni m ajątek, dla zaprow adzenia tam  osady 
rolniczo poprawczej, b) sporządzić p lany i ko- 
s Jo ry sy  potrzebnych budynków  i c) przeprow a- 
dzić ro kow aria  z rządem  co do wysokości przy
czynienia się skarbu  państw a do kosztów, po 
myśli w zm iankowanej ustaw y z r. 1885.

W nioski wydziału zyskały aprobatę  sejm u, 
który  w r. 1894 p o s t a n o w i ł  z s a m o 
i s t n e g o  f u n d u s z u  p o l i c j i  k r a j o 
w e j  u r z ą d z i ć  w k r a j u  o s a d ę  r o l n i -  
c z o-p o p r  a w c z ą ,  polecając wydziałuwi po
czynienie przygotowań i porozum ienie się z rzą
dem . W ydział bezzwłocznie polecenia te  wyko
nał, a przedewszystkiem odniósł się do rządu.

M inisterstwo spraw  w ew nętrznych reskry
ptem  z 1 lutego 1896 przyjęło z zadaw alaniem  
to oświadczenie, zapewniło, że w zasadzie (zwy
kły kruczek !) skłonne jest do udzielenia sub 
wencji, ale zażą ia lo  usunięcia pew nych szczegó
łów  w planach i kosztorysach. Zastosował się 
do tego wydział krajow y i w listopadzie 1896 
przedłożył za pośreduictw em  nam iestnictw a 
przerobione według żądań plany i kosztorysy.

Od tej pory głucha cisza — przez s z e ś ć  
(11) lat; ani aktów , ani planów , ani decyzji. To 
je c e n  z tysięcznych przykładów  owego .życzli
wego traktow ania* przez rząd naszego k ra ju !

Spodziewam y się, że spraw a ta  na najbliż
szej sesji sejm owej wywoła pożądaną dyskusję, 
a to na podstaw ie referatu  kemisji adm in. (ref. 
p. M a i s s )  o petycjach Stow. opieki nad  uw ol
nionym i więźniami we Lwowie i Krakowie. Nie 
w ątp ’my także, że dygnitarze, którzy należą do

tych stowarzyszeń, ze swej strony p o p rą  rozu' 
m ną i zdrową myśl.

Międzynarodowy knngros prasy.
O brady m iędzynarodowego kongresu prasy, 

który w tym roku zebrał się w  stolicy Szwaj- 
carji, rozpoczęły się w niedzielę ubiegłą tow a- 
rzyskiem zebraniem  ctłonków  kongresu, oraz 
pow itaniem  ze strony  m iasta i dziennikarzy 
berneńskich. Zebranie to odbyło się w sali zwa
nej .K o rnhaus Keller*. W ieczór rozpoczął chór 
trzydziestu pań  berneńskich, które przybrane w 
kostjum y narodow e szwajcarskie, wykonały pieśń 
A rgerera  ,H elvetia*.... N astępnie pow itał licznie 
zebranych członków kongretu w iceprezydent 
m iasta p. Muller, potem  im ieniem  prasy szw aj
carskiej witali gości pp. dr. B utter i Secraitan. 
Pierwszy przem aw iał po niem iecku, drugi po 
francusku.

T e przem ówienia wyczerpały właściwie ofi
cjalny program  wieczoru, ale na nich się nie 
skończyło. Ulegając prośbom  członków kongresu, 
przemówił jeszcze sekretarz międzynarodowego 
Związku prasy p. T aunay , Marsylczyk, dusza 
wszystkich kongresów prasy. Pow itano go b u 
rzą oklasków, gdyż w śród rzeszy kolegów bez 
różnicy narodow ości cieszy się ogólną sym patją. 
Jest to jedna  z tych nielicznych postaci, które 
na pierwszy rzu t oka przyciągają i odrazu przy
wiązują do siebie. P rzem aw iał krótko, jędrnie, 
lekko i dowcipnie, poczem schodzi z estrady, 
aby  uścisnąć wyciągnięte don ze wszech stron 
dłonie. Chór p ań  odśpiewał jeszete kilka pieśni, 
poczem sala zaczęła się opróżniać. W szyscy spie
szyli do domów, aby  wypocząć po dalekiej po
dróży i nab rać  sil do pracy.

W  poniedziałek odbyło się pierwsze u ro 
czyste posiedzenie, o którego przebiegu doniosły 
nam  już telegram y.

W  obradach bierze udział czterech P o la
ków : pp . Bronisław  Lasko wnicki, sekretarz Tow. 
dziennikarzy polskich we Lwowie, Alfred Szcze
pański, prezes Związku prasy zagranicznej w 
W iedniu, oraz z W arszawy p. Fryzę, redaktor 
K nrjera porannego i S t. Sennow iki, redak to r 
Gazety warszawskiej. Czeskie dziennikarstw o 
reprezentuje tylko jeden  delegat .Zw iązku dzien
nikarzy (Z:skich* p. Kuffaer, redaktor Naro- 
dnich listów.

W ieczorem w poniedziałek odbył się pierw 
szy bankiet w pięknym parku  .In n e re  Enge*. 
Zanim  jeszcze podano pierwsze potraw y, w stą
piła na krzesło m łoda, bardzo przystojna osóbka 
w narodow ym  stro ju  szwajcarskim i z wielką 
werwą i zacięciem wygłosiła szczerym hum orem  
tchnący wiersz J. V. W itm an n a : .N a  pow itanie 
przy pierwszym bankiecie międzynarodowego 
kongresu prasy w Bernie*. Huczne wybuchy 
śm iechu przeryw ały co chwila to rym ow ane po
witanie, a powszechna wesołość nie opuszczała 
już od tąa zebranych do kcńca wieczoru.

Pierwszy to ast na cześć prasy  wzniósł pre
zydent rządu p . S t e i g e l ,  następnie toasty  
ogólnego zuaczenia wygłosili: prezes m iędzyna
rodowego związku prasy S i n g e r  i prezydent 
m iasta t .  M u r  a 11 (imieniem berneńskiego m ie
szczaństwa ), poczem skarbnik związku S c h w e i 
t z e r  w ognistem  przem ówieniu zawiadom ił ze
branych, że wielce zasłużony sekretarz związku 
T aunay  kończy właśnie z dniem  dzisiejszym 
pięćdziesiąt la t i z okazji tych urodzin złożył 
mu im ieniem  wszystkich obeenych najserde
czniejsze życzenia. I teraz okazało się ponownie, 
jak  olbrzym ią sym patja cieszy się p. T aunay  u 
wszystkich członków związku. Świadczył już o 
tern fakt, że wyrażenia tej sym patji dla dziel
nego Francuza podjął się nie kto inny, je ro  
Berlińczyk, ale świadczyła jeszcze wym owniej ta  
gorąca owacja, k tó rą  teraz zgotowano T aunayo- 
wi. Wszyscy cisnęli się do niego, aby trącić 
się z nim  kieliszkiem i uścisnąć jego dłoń, p a 
nie pośpu szyły do niego i złożyły m u w dani 
wszystkie swoje kwiaty.

W zruszony, ale wcale nie zbity z tropu 
odpowiedział krotko, z nieodslępującą go na 
chwilę jowialnością, a paniom  podziękował w 
ten  oryginalny sposób, żo podszedł do n a js ta r

szej z nich i zanim  ta  zaorała zrozumieć, o co 
chodzi, ucałował ją  serdecznie w  oba policzk i. 
Rzecz prosta, że ten  niebywały na zgromadze
niach rodzaj publicznego podziękowania, przy
jęty  został now ą burzą oklasków i nowym  wy
buchem  wesołości.

Jedna z pań  szwajcarskich wygłosiła nastę 
pnie zastosow any do okoliczności piękny wiersz 
francuski szwajcarskiego poety prof. R#s, J a ,  
poczem przewodniczący bankietow i prof. S t e i n  
oświadczył, że ostatn i dziś glos daje pani S e- 
v e r i n e  z Paryża. W  jednej en? iii zaparow ała  
w sali cisza, jak  m akiem  zasiał. Nazwisko gło
śnej literatki i redaktorki zelektryzowało wszy
stkich.

P an i Sev«rine, zasi? dająca na honorow em  
miejscu przy stoie prezydjalnym , pow staje i po
czyna mówić głosem niskim, praw ie męskim, a 
jednak dziwnie dźwięcznym i giętkim, o szero
kiej skali i wielkiej sile. Z ust jej płyną wartkie 
potoki wymowy, która zdaje się ją  sam ą unosić 
i poryw aś za sobą słuchaczy. Ruchliwe, małe 
oczy w czarnej opraw ie gęstych rzęi, rzucają do- 
kcla energ:czne błyski, nie tyle piękna ils sym 
patyczna, hujoym , siwiejącym włosem otoczona 
tw arz drga każdym nerw em , jedna ręka ściska 
podniesiony w górę kielich szam pana, druga 
żywymi rucham i ilustruje wyrazistsze ustępy 
mowy.

A m ow a to pełna głębokich myśli, na
tchniona gorącą miłością dla pięknych i szla
chetnych ideałów ludzkości, pjom ienna szczerym 
zapałem dla wielkich zadań, które dziennikarstw o 
na całym* świecie może i pow inno spełniać. 
W ięc wszyscy słuchają jej ze skupioną uwagą, 
z zapartym  w piersiach oddechem , aż wreszcie, 
gdy milknie echo ostatnich słów znakom itej 
mówczyni, wybucha w sali jeden  wielki okrzyk 
uznania i wszystkie dłonie składają się de 
grzmiącego, przeciągłego oklasku.

P o  bankiecie odbyły się w parku  tańce.
W e w torek na posiedzeniu przedpołudnio- 

wem, trw ającem  od godziny 9 do 12, obrado
w ano nad referatem  p. Singera o strzeżeniu 
godności prasy w polemikach dzinnikarskich 
także międzynarodowych.

Na podstaw ie znakom itego referatu  Singera 
(telegram  podał główne części referatu) rozwi
nęła się obszerna dyskusja, w której zabierali 
głos przedstawiciele niem al wszystkich grup na
rodowych, obecnych na kongresie, między nimi 
p. S tre r in e  dw ukrotnie. Z Polaków  przem aw iał 
p. Alfred S z c z e p a ń s k i  z W iodnia, zw racając 
słusznie uwagę na to, że w referacie p. Singera 
pom inięte są  napaści i obelgi przeciw narodom  
i że brak  ten  należy wypełnić. Od pewnego 
czasu praktykuje się zasada kategoryzowania 
narodów  i na podstaw ie tego trak tu je  się nie
które narody  zgoła niesłusznie, jako pośleduie — 
minderwertig Tę m etodę wynaleźli nie dzienni
karze, lecz politycy, ale dziennikarze często się 
jej poddają. Mówca staw ia dodatkow y wniosek: 
.K ongres poleca kom itetowi, żeby w regulam i
nie dla przyszłego trybunału  położył nacisk 
także na przekroczenia i zb rodn ie , popełnione 
przez dzienniki przeciw m ajestatow i narodów *.

R tzu lta lem  tej dyskusji była powszechna 
zgoda na otworzenie pewnego rodzaju trybunału  
międzynarodowego, przed który m ieliby być po
woływani dziennikarza, przekraczający w pole
mice granice uczciwości i przyzwoitości. Dzien
nikarz, któryby się czuł pokrzywdzony na  czci, 
lub  w swych in teresach przez a tak  nieuczciwej 
polemiki, m a praw o udać się da tego trybunału  
o pomoc i opiekę.

W  końcu u h  walono następującą rezolucję: 
.K ongres uznaje szlachetne zasady, w yrażone 
w znakom itym  referacie p. Singera. Uznaje po
trzebę stw orzenia narodow ych trybunałów  za
wodowych, jak rów nież m iędzynarodowego try 
bunału zawodowego, dla strzeżenia godności 
w polem ikach dziennikarskich, oraz ochrony 
m oralnych i m aterjalnych in teresów  dziennika
rzy. B iuru centralnego Związku poleca się wy
pracow ać plan i regulam in dla takich insty- 
tucyj.*

Dalsze obrady kongresu odroczył przew o
dniczący do popołudnia.

Walka z kościoitm wa Francji.
.Arcykatolicka* F rancja, państw o św. Lu

dwika, które rozwój swój zawdzięczało zawsze 
ścisłemu związkowi z Keściełem, zrywa z nim  
zupełnie jako republika, epanuw yw ana czem raz 
wtęcej przez żydowsko-bezwyznaniową m asene- 
rję. I na eo dotychczas nie zdobył sie żaden 
poprzedni gabinet, to doprow adził do skutku 
gabinet Combesa.

Rząd francuski zam yka 2800 szkół różnej 
k a trg o rji; drugie tyle szpitali, przytułków, oebron, 
słowem skazuje na zagładę każdą instytucję hu
m anitarną, w  której kierow nikam i są  zakonnicy 
i zakonnice.

Zam ykanie zakładów dobroczynnych i szkol
nych, utrzym yw anych priei. kongregacje, wy
wołało coraz głośniejsze i gwałtowniejsze pro te
sty w prasie katolickiej.

Pism a wykazują, iż rząd francuski, dla za
spokojenia stronnictw  radykalnych i socjalisty
cznych, narusza ustawę. W aldeck-Roueaeau w 
dyskusji parlam entarnej nad projeklem  uctawy 
wyraźnie zaznaczył, iż zatw ierdzone zgrom adze
nia duchow ne nie potrzebują wnosić po aań  o 
zatw ierdzenie każdego przez nie utrzym yw anego 
dom u sierót, przytułku dla starców , szpitala, 
czy szkoły W ynika te  zresztą z logiczni j in te r
pretacji ustaw y. Do przeciwnego wniosku m o
żna dojść ehyba tlośliw em  przekręceniem  litery 
praw a. Gombss wszakże shce zapew nie sobie 
dalsze bezwzględne poparci: stronnictw  radykal
nych i socjalistycznych, i zam yka u k ła d y  do
broczynne, k tó rs nie wniosły prośby o u tw ie r 
dzenie, pew ne, iż posiadanie a u to ry u c ji przez 
utrzym ujące je stow arzyszenia zakonna czyni 
u d o ś ć  ustaw ie. T en  pestępek rządu joot bezpra
wiom, opartom  na w ykrętaees tió m acu n iu  u sta
wy. Zam ykane instytucje nie pe trzebu ją  oso
bnego u tw ie rd zen ia  przez rząd.

Dzienniki podnoszą nadto  askedy, jakie spo
łeczeństwo p s  nosi prsez u m k n ięc ie  u k ła d ó w  
kengregacyjnyeh. Tysiące sierót i starców  utrzy
m ywanych w przytułkach znrjdu je  się bez d a 
chu nad  głową. Dziesiątki tysięcy uczniów szkól 
kongregacyjnych otrzyw yw aly prócz nauki obiady 
i śn ia d a n ia ; tysiące dostaw ały mieszkanie i całe 
utrzym anie. Jedne tylko zgrom adzenie: .S ió str  
nauki cbrześejańskiej* założyło we Francj 243 
szkół publicznych z 22.000 uczniów, 132 szkól 
pryw atnych 1 18 tysiącam i uczniów, 36 przytuł
ków dla dzieci, 53 schronisk dla robotników , 
13 przTtulków dla sierót i 20 szpitali.

Figaro do n iedaw na jeszcze broniący gorli
wie obecnego rządu przed napaściam i nacjonali
stów , protestu je przeciw tago rodzaju obrażaniu 
uczuć religijnych szerokich w arstw  ludności 
francuskiej. Pisze o n :

.C elem  przypodobania się sokciarskiej i 
b rutalnej większości izby, rząd obecny zam yka 
szkeły, żlebki i przytułki, u trzym yw ane przez 
stowarzyszenia religijne, które w nitzem  nie 
wykroczyły przeciwko przepisom  praw a i środ
kiem tym  prześladowawczym  w ywołuje oburze
nie w połowie, co najm niej, F rancji. Jakże da
lecy jesteśm y od spokoju społecznego i u p ra 
gnionego pojednania  ! Przeciwnie, w kraczam y w 
okres prześladow ania i nienaw iści!*

A daiej m ów  :
.P raw dziw i* dem okraci nie pow inni za

pom inać, że ksiądz wieiski. że u r e n n ik  n au 
czający i zakonnica należą do ich obozu, z u - 
wagi już na skrom ność ich środków  m aterja l
nych i blisk: ich stosunek z ubogim i i m alu 
czkimi. Nie mięszali się oni nigdy de za tar
gów politycznych, ale zajm ow ali się wyłącznie 
biednym i i cierpiącym i, wydziedziczonymi z te 
go św iata.

.N ie niszczy się tego, co się nie da zastą
pić — powiedział pew ien myśliciel. Dotychczac 
nie udało się wykorzenić jeszcze religji, przy
najm niej z serc m atek. Jeśli jednak  gabinet 
rozpoczynającem  się obecnie prześladow aniem  
religijnem, zjednoczy przeciwko sobie wszystkie 
m atki, to  zginie on, choćby cała izba depu to 
w anych stała po jego stronie.*

N a artykułach dziennikarskich nie ograni
cza się oburzenie dotkniętej w najświętszych
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Szczęściem zjawił się Dąbski w dorożce, 
szukający żony i nadjechała Rsm szycowa. M ala 
już towarzyszkę, jakąś chudą, niem łodą, źle u- 
b raną  damę, z k tórą  żywo rozm aw iała. Minęła 
lando Ssnickich i pom knęła za rogatki.

— Ciekawym, dokąd Ram szycow a wiezie 
Ocieską. To m oja koleżanka, m alarka 1 — ob ja
śnił Radlicz Kazię.

— Dwie fik sa tk i! — rzekł A ndrzej.
W yjechali i oni za rogatki, ale było to

jeszcze m iasto, brudniejsze, bezladniejsze, ale 
m iasto. Co krok egródki, b aw arjt, restauracje 
i tłum  po nich topniał, szukając pow ietrza, m a
jąc  złudzenie wsi, drzew, cienia. Majówka. W ią
zanka, Sielanka nazywały się te ponętne ustronia. 
Pełne stolików i ławek, parkanów , a ltan , b ru 
dnych siużących, szczęku szkła i talerzy, wałę
sających się psów, swędu kuchni, dźwięku roz
bitych fortepianów  i szczęśliwego z tych rozko
szy wiejskich tłum u.

— W arszaw a nżywa w si! — rzekł prezes.
Kazia uśm iechnęła się.
— Co pan i m yśli? — podchwycił Radlicz.

i — Myślę, czy biedniejsza \;ieś w tej pa-
' rodji, czy ludzie, którzy innej nie widzieli, 
j — Dla m nie m ogłaby najpiękniejsza nie

istnieć — rzekł Andrzej. Nie znam  nic w strętniej- 
sjego nad wieś i jej rozkosze.

Milczała. Radlicz zaprotestow ał.
— Jabym  może nie potrafił jej Dyć w ier

nym, ale byw am  w niej rozkochany co rok. Ca 
lato m iewam  głód przestrzeni i rozkoszuję się 
na letnich wycieczkach. T am  się inaczej żyje, 
czuje, myśli, naw et kocha. Ale myślę ze zgrozą, 
jak  ludzie m ogą spędzić na wsi listopad, lub 
m arzec! W ściekłbym się! Czy pan i naw et te 
mies ące ) ‘ tam  ?

— Bardzo. Latem  w re i kipi praca, po
chłania ezas i myśli. Miejskie w akacje to dla 
w ieśniaka ciężka kam panja, znojny i troskliwy 
okres. Jakże mile się w ita długie jesienne wie- 
czo ij. W tedy się czyta, kształci, uczy i wypo- 
.'zywa.

— Albaż młode panny praaują na wsi ?
— Zapew ne są  i takie, które się baw ią. Ja 

pracow ałam  i listopad w spom inam  równie mile, 
jak  kw ietny m aj

— Jakże pan i pracow ała ? Zapew ne sm a
żyła p a n i konfitury i preparow ała różne sm a
kołyki !

Uśmiechnęła się.
— R obiłam  i to , ale bardzo daw no, zaraz 

po powrocie z klasztoru, kiedy ojciec nie wie
rzył, czy co więcej potrafię. Byłam szafarką

i gospodynią, potem  byłam  rachm istrzem  cały 
rok pod ferułą buchaltera .

— Bagatela — posiada pani buchalterją?
— Czy to takie tru d n e ! Potem  od trzech 

la t zarządzałam  już samodzielnie calem nabialo- 
wem gospodarstw em . To ciężka praca.

Spojrzał na nią nie rozum iejąc.
— Przecie tern się zajm ują dojarki, pastu

chy i klucznice.
— Tak, cała brygada ludzi. Miałam w swym 

zarządzie siedm dziesiąt osób służby, bo oprócz 
mleka miejscowego, zwożono nabiał z całej oko
licy i przerabiano na naszych centryfugach. R a 
chunki duże i drobiazgowe z dostaw cam i, z od
biorcam i, z zarządem  miejscowym, obrót roczny 
dochodził p iętnastu tysięcy rubli, a robota za
czynała się codzień o piątej z rana , końezyla 
o dziesiątej wieczorem 1 W ięc listopada oczeki
w ałam  z utęsknieniem , bo się byłe fizycznie 
zmęczonym, a umysłowo ogłupiałym.

— Jakiż m us, czy pokuta kazała pani tak 
się zam ęczać?

— Żaden m us. Byłam rad a  i dum na, że 
czemś jes.em , i coś czynię. Poku tą  by mi było 
nic nie ro b ić ! Ża nic tak  wdzięczna nie jestem  
ojcu, jak  za to , że m nie pracow ać nauczył.

Spojrzała w dal, odetchnęła głębiej, bo 
wydostali się przecie w pole — i rzekła p o 
ważnie :

— Jak się nie ma m atki, trzeba pokochać 
pracę. To miłość, co nigdy, nikogo nie zdradzi.

Radlicz, który wyjechał, by żartow aś i ba
wić się, potem  w śmiech chciał obrócić jej 
pracę, mimowoli spow ażniał. Żeby to zdanie 
wygłosiła inna panna, chorująca na reklamę 
z em ancypacji i samodzielności, odpowiedziałby 
sarkazm em , ale gdy patrzał na tę tw arz jasną 
i delikatną, pełną kobiecego wdzięku i prostoty, 
gdy słyszał w głosie szczerą wesołość i młodzień
czy zapal, poczuł dla niej zachw yt i wielką sym 
patię  i chęć zajrzenia głębiej w tę duszę, tak 
świeżą, tak  nadzw yczajną. Obudził się w nim 
artysta , u ta jony  marzyciel. Była, jak  kw iat dzi
ki, ze szczytów, lub odludzia, przeniesiony igra
szką losu na bruk. Kwiat, który chowało sieńce, 
rosa, ziemia bu jna, a który kochać i pracow ać 
nauczylj pszcroly

O na, nieśw iadom a w rażenia które n ań  wy 
w iarala, rozglądała się wckole, nozdrza jej się 
rozdym ały, jaśniały  radością eezy.

— Ojcze — zwróciła się d t  prezesa, cala 
uśm iechnięta — wolno m i będzie wyjeżdżać 
konno, aż za rogatki ran iu tke, jak  jeszcze bywa 
pusto ?

—  W olno, pew nie, ale któż z to n ą  po- 
jedzie F

—  Staszek.
—  T a  ran in tko  byw a tłok wozów na targi.
Koloniści i zbóje, cała publika! — w trąci]

A ndrzej. N ajlepsza sposobność być zaczepioną 
g ru b jań sk o !

— W ięc nie jechać 1? D ebrze! To wrócę 
od Belwederu — rzekła łagodnie.

— Pazwoli pani, będę eskortow ać na  ro 
werze — rzeki Radlicz.

— Nie bądź taki ofiarny! — z aśn ia l się 
prezes. Ona w staje przed stróżam i. W yjeżdża 
przy zapalonych jeszcze la ta rn ia c h !

— Skąd ojciec w iel — zaśm iała się.
— W yobrażam  aobie, bo gdy eczy otw ie

ram . słyszę, że dom już w m c h u  i pokoje 
sprzątnięte. Lada dzień cala służba nasza ze- 
m kme.

— Żalożą się, że spotkam  ju tro  panią koło 
Belwederu.

— M ete, jak się waale spać aie paioiysi!
— No — nareszcie W ilan ó w ! — rzekł A n

drzej tanem  ulgi. Dąbscy już zajęli pól w erandy. 
Patrzcie i konie R am n y caw ej sto ją.

W ysiedli, w nst zagarnęła ich Dąbaha, zn ię- 
szali się z hom panją, potworzyły się kólha. P re 
ser mówił z Dąbohim, A ndrzt z M arhbam em . 
Kazia słuchała roztargniona trzepania  T uni, szer- 
mierh* jej języka z Radhczem , który odzyskał 
swój swawolny hum or.

(Ciąg dcdsti nastąpi).

Batysty i piki, białe i kolorowe 
porkale i satyny

„  polecają najtaniej

7 e n r V» Handel j ł t ó t t  i stołowej bielizny
Antoniego Sudiensa

następcy
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swych uczuciach katolickiej lurlnrści F rancji. 
W  całym kraju organizuje się opór przeciwko 
sekciarskiej i prześladowczej polityce obecnego 
rządu. Być może, że opór ten  skłoni p . Com- 
beaa i towarzyszów do naciągnięcia stru n  łago
dniejszych, do nalania nieco tyody do sekciar- 
skiego swego wina. W  przeciwnym razie w yto
czona obecnie przeciwko stowarzyszeniom  re li
gijnym  akcja bezwyznaniowa, odbić się może 
dotkliwie w swycb skutkach przedewszystkieoa 
na sam ych prześladow cach. •>

Mały fejleton. \
Kłopoty słom ianego wdowca.

T ak jest Moja n a jd r ższa żona, m oje ko
chające i kochane dzieci, moje posłuszne sługi, 
m oje lam py, s td k i, mój ulubiony fotel, wszyscy 
i wszystko znajdują się het. daleko za só d m ą  
budką dróżniczą i za siódm ym  mostkiem prze
jazdow ym , na letniem  mieszkaniu.

A ja, przez ciąg dziewięciu miesięcy Jowisz 
grom ow ładny, w jednej chwili stałem  się igra
szką w ręku kelnerów, począwszy od cukierni
czych. aż do restauracyjnych.

Zrana dążę do cukierni i tu spotykam  
nieodm iennie staruszka skrofulicznego, który 
opowiada mi najświeższe wypadki nocy, swoją 
skostniałą lewą ręką mocno więzi m oją p raw ą 
rękę. Przy każdym wyrazie, naszpikowanym  
dźwiękami syczącemi, staruszek obsypuje m oją 
tw arz okrucham i ciastek, kulki i kroplam i kawy;

Dla świętego spokoju, mięszam m oją kawę 
lewą ręką i z tych sam ych powodów oblewam  
jasną  m oją odzież potokam i kawy.

W reszcie wyrywam  rękę przem orą, płacę 
za śniadanie niespożyte i dążę w  świat.

W  godzinach popołudniowych przychodzę 
do restauracji na obiad.

K elner spogląda na m nie jak  na człowieka, 
z którym  w  czasach młodości pasał trzodę, a 
który w następstw ie podpalił pew ną liczbę m iast 
i pozarzynai odpow iedni szereg ludzi.

W  celu zaskarbienia sobie przyjaźni tego 
człowieka, popełniam  podłość: płaszczę się i po
mimo strasznych cierpień m cralnych, udaje po
godne usposobienie.

Daję mu też przy każdej sposobności do 
zrozum ienia, że cnota m usi być nagrodzoną i że 
on, kelner, za swoje trudy otrzym a napiwek.

T en  ośmiela się spoglądać na mnie w zro 
kiem, który m ów i:

— Spróhuj m i nie dać na p iw o !
A gdy wreszcie podaje mi rzadką zupę o 

nazwie mile brzm iącej, w tedy nieodm iennie 
przysiada się do mego stolika znajom y daw no 
niewidziany. Znajom y d leki, który przez czas 
naszej ro2łąfci zdołał się rozpić, a kufle piwa 
pienistego wychyla odruchowo.

D Jek i a daw no niewidziany znajom y nie 
zachęca, lecz poprostu zmusza m nie do p ijań 
stw a. We m nie budzi się dzika am bicja. Przyj
m uję poczęstunek i odwza em niam  się. chociaż, 
przy odrobinie dobrej wob, mógłbym się od ba- 
chanalij wykręcić.

A potem , szanow ny ojciec rodziny, jakim  
jestem , pow raca do domu, w biały dzień, w ka- 
pelus.u  przekręconym  na ucho. Idąc, p o trą 
cam przechodniów  i na ich dąsy odpow iadam  
wyzywająco.

Jest to prowadzenie się człowieka, p ragną
cego uchodzić za przyzwoitego.

W ieczorem, z głową rozbolałą i zgryzotą 
w duszy, m am  zam iar pójść na kolację do 
m leczarni, lecz ilekroć znajduję się od niej o 20 
kroków, zawsze spotykam  jednego ze znajom ych, 
z czasów mego kaw alerstw a.

Człowiek zły z grun tu , prow adzi mnie 
.ta m , gdzie g ra ją  i śpiew ają*, a ja , niew inne 
narzędzie w ręku moich wrogów, dążę za nim ...

Stróż dom u, za każdym m oim  pow rotem , 
kiwa posępnie głową i pow iada:

— Założyłbym się o rubla, że zanim  pani 
ze wsi powróci, p an  zaprzepaści zdrow ie na 
dnie kieliszka.

Zawsze w ystępow ałem  przeciwko pladze 
bazardu i z tego pow odu wyzwania zakładowe
go n ie  przyjm uję.

R O M K A .
LWÓW 23 lipca.

Stan pow ietrza. Godzina 12 w południa 
Ciepłota 22 R. Pogoda.

D j a i j u u  lw o w sk i.
N i e d z i e l a  27 lipca.
(Panorama Racławicka*, na placu powys awo 

wy o. Od godziny 8 rano aż do zmierzchu.
T e ,tr miejski: .Pierwsza cucha* , komedja. 

Początek o godzinie 71/t  wieczorem.

K a ^ n d a r s .  Niedziela (27): Natalji p. — 
Wszebora — (14): Akyly ap. Wschód clęńra
o godzinie 4 minut 34, zachód o godzinie T  mi 
nut 35

Przeniesienia. Przeniesieni zostali na właąną 
prośbę: pocztmistrz I klasy Józef Kunicki z laska
do Tarnopola 2, pocztm strzowie II klasy : Leopold
Prottung z Kamienia do Probużnej, Romuald Ka
miński z Krasiczyna do Ustrzyk dolnych, Władysław 
Skopnowski z Tarnowa 3 do Knzowej.

Ks. Zwierowicz — kardynałem . Z Rzymu 
donoszą do N . R e fo rm y : W rajbliższem otoczeniu 
papieża twierdzą, że w miejsce ś. p. kardynała Le- 
dóchowskiego będzie zamianowany kardynałem przy 
dworze papieskim, biskup wileński ks. Zwierowicz.

Rzadkie autodafe. Wczoraj o g dżinie 4 
popołudniu spalono na cetnerowskim torze wyieigo- 
wym, za rogatką Stryjską, ładunek S wozów cięża
rowy! h, zawierający zrealizowane książeczki Kasy 
oszczędnośji i różne kwity, wartości niegdyś tysięcy 
miljonów koron. Papiery, złożono w jeden stos, 
oblano je obficie naftą i podpalono Asystowali temu 
uroczystemu całopaleniu, urzędu cy Kasy oszczędności 
z dyrektorem, Nifcorowiczem na czele, pluton miej^ 
skiej straży cgniowej i mnóstwo ciekawej publiczno
ści. Stos papierów palii się przeszło iśm  godz'0, 
nim w popiół się przemienił Po raz ostatni,( palono 
w ten sam sposób cenną makulaturę Kasy oszczę
dności, przed 10 laty. . ‘

M aszyna do pran ia  — p ie rh a . Bardzo 
praktyczną maszynę sprowadziła lwowska firma wy
robu pościeli p. J Schuster. Jestto przyrząd parowy 
w kształeie bębna nad kotłem parowym. Stare pie
cze z poduszek, przepocone, brudne i zgniecione 
sypie się do bębna, gdzie prfcedew&zystkiem bywa 
ono czyszczone w gorącej parze, a następnie parą

suchą osusjoie i wychodzi napowrót z bębna, jak 
nowe. Obok praktycznej strony odświeżania w ten 
sposób pierza i pościeli wcale tanim kesztem, ma 
maszyaa p. Schustera jeszcze brrdzo ważną donio
słość pod względem hygienicznym. Pościel po cho
rych lub zmerłych na zakaźne choroby, w ten spo 
sób zdesinfekcjonowana, może być napowrót używaną 
bez obawy zakażenia się chorobą. W ten sposób 
wielu może uniknąć sprzedawania takiej pościeli Za 
bezcen handlarzom żydowskim, któny pościel z za
razkami dalej' za drogie pieniądze odsprzedają'

Jeszcze hajdam akom  zamało ag itacji. 
Dzisiejsze Dilo  ubolewa nad tern, te  jeszcze za mało 
agituje się hajdamaczyzny za pomocą prasy, no i — 
emisarjuszy. Trzeba jeszcze stwprzyć broszurową bi 
bljotekę dla ludu, bardzo tanią, aby .agitacja w sze 
rokie masy wniknęła*. Do takiej roboty, oczywiście 
znalazł się redaktor w osobie p. Wiaczesława Bu- 
dzynowskiego, znanego agitatora i autora broszur 
agitacyjnych. Ha 1 no, zaczyna być co raz lepiej 
w Galicji.^ W obec tego, co się dzieje obecnie, to 
.atsec* Naumowycz, Adolf Dobrjańskij, Olga Hrabar 
itp. z r. 1882, to niewinne baranki.

Z nasrycE zdrojowisk. Według ostatniej 
listy gości zdrojowych w K r y n i c y ,  bawi tam obe
cnie 2048 rodzin, w limbie ogólnej 3434 osób,

W L u b i e n i u  odbędzie się na dochód szkoły 
polskiej w Białrj, w niedzielę dnia 27 bm. wieczo
rek muzykalno-wokalny.

Czyżby .czerw ony szczurr ? W Szelpakach 
w Zbaraskiem, majętności p. Nikorowicza, dyrektora 
Kasy oszczędności, zgorzały wczoraj zabudowania 
grspodarskie, należące do obszaru dworskiego. Po
żar wybuchł z podpalenia, a wykluczonem jest 
przypuszczenie, aby tego czynu dopuścili się chłopi 
miejscowi; owszem podejrzywają, że podpalił ktoś 
z okolicy — objętej, jak wiadomo, atrejkiem.

Czy to ła d n ie ?  Rada powiatowa w Nisku 
nadała posadę lekarza okręgoweg), p. Ławrowskiemu, 
mającemu markę jednrgo z n»jzawziętszych Rusinów 
i wrogów polskości. Chyba, że względy na ludność 
n it kierowe'y decyzją rady powiatowej, bo w po
wiecie niskim ludność jest rdzennie polską. A 
więc co?...

Potwór. We wsi Łęki, pewien włościanin 
w przystępie obłędu, porwawszy siekierę, zabił nią 
własną matkę, żonę i poranił straszliwie 8 letnią 
córeczkę. Dwoje młodszych dzieci uratowało sę
przez schowanie się w pościeli. Obłąkaniec, po
dokonaniu zabójstwa,, poodrębywał jeszcze ofiarom 
ręce i nogi.

Rabunek w biurse. W nocy, s 23 na 24
bm., pełniący nocną służbę na stacji Ust*zyki urzę
dnik kolejowy, p. M. S ,  zdrzemnął się na sofce 
w swem biurze. Około 1 godziny weszło 2 lub 3 
mężczyzn, zarzucili mu oni płaszcz na głowę, by 
nie krzjcral, wyjęli mu klucze z kieszeni i zabrawszy 
z ka;y kolejowej 800 koron, oddalili się. Pana S. 
zasuipen dowala dyrekcja kolejowa a sąd prowadzi 
energiczne śledztwo, w celu wykrycia zbrodniarzy.

Poseł baw arsk i w  W iedniu, Podewils, 
mianowany zostanie w tych dn< ch ministrem 
oświaty w Bawarji. Następcą Podewils‘a w W ie
dniu, zostanie hr. Monteglas.

Niemiecka perfldja. Sąd o działalności kar
dynała Ledóchowskiego prasa wiedeńska wysnuła 
w taki sposób, jak gdyby Wiedeń leżał w Prusiech. 
Od Ncuc fr. Presse aż do Arbeiter Zeiłung 
dzienniki chwalą kardynała Ledóchowskiego za to,
że w początkach arcypasterstwa swego w Poznaniu, 
stawał w niektórych sprawach po stronie rządu 
pruskiego, a  -u- sebyłku żywota był podobno zwo
lennikiem trój przymierza. Potępiają natomiast zjadli
wie jego odpór, dawany Bismarckowi podczas 
.kulturkampfu*, Wien. M or Ztg., Arb. Złg. i kilka 
inaycb dzienników skrajnej barwy. Głębszy myślą 
nekrolog przyniósł dziennik katolicki Vaterland

Socjaliści w  arm ji. Wiedeńska Arbeiter 
Zeitung ogbsza okólnik czeskiego namiestnictwa,
rozesłany do wszystkich starostw, który poleca pro
wadzić dokładny Bpis osób, należących do armji, a 
które w cywilnem życiu dały się poznać jako agita 
torowie zasad socjalno demokratycznych, lub anarchi 
stycznych. W tym celu władze wojskowe dały do 
rozporządzenia specjalne blankiety na te spisy. Po
dobne okólniki rozesłały prawdopodobnie i inne 
namiestnictwa, gdyż stało się to na życzenie mini
sterstwa wojny.

Oberwanie się  chmury w W iedniu O stra
szliwej burzy, która w ubiegły poniedziałek w Wiedniu 
szalała, nadchodzą rozmaite bliższe szczegóły. I tak 
w samym Wiedniu wszystkie niżej położone ulice 
w śródmieściu i na przedmieściach niebawem stanę
ły pod wodą, która bez litości zalewała suteryny, 
sklepy i mieszkania parterowe. Z setek domów na
leżało co rychło usunąć zagrożonych mieszkańców, 
rozpaczających nad utratą mienia. Równy los spo 
tkał licznych mieszkańców poddaszy narażonych czę
sto skutkiem wadliwości pokryć dachów. W obrę
bie mi sta urząd budowniczy miejski wraz ze strażą 
ogniową, nieśli pomoc przeszło 203 razy w ciągu 
czterech niespełna godzin Przy wypompowywaniu 
wody było czynnych 28 omniapomp, 5 sikawek pa
rowych i 10 ręcznych. Wysoko położony cmentarz 
na Schrnelzu, z którego przy każdej nawałnicy wody, 
niby z olbrzymiego zbiornika, zlewają się na niższe 
dzielnice — i tym razem odegrał fatalną swą rolę. 
Spadziste ulice sąsiednie rychło przedstawiały widok 
rwących potoków. W niektóiych sklepach nietylko 
towary, lecz i ruchomości pływały aż pod sufitem. 
Wyrzucone pędem wód na ulicę wiktuały stanowiły 
wspaniałą zdobycz dla poławiaczy — kiełbas i t. p 
Plantacje między stacjami kolei miejskiej zupełnie 
zniszczone. W strasznem położeniu znaleźli się robo
tnicy, pracujący w piwnicach jednej z wielkich wi
niarń w Neulerchenfeld. Olbrzymie masy wód, tak 
szczelnie zatkały wejścia, iż o wydostaniu się i mo
wy być nie mogło. Robotnicy w rozpaczy swej 
wdrapali s ę wówczas — na olbrzymią 300 hektoli
trów obejmującą pustą beczkę — która jednak po 
chwili uniosła -s-ęr ponad wody, potrącając co chwila 
o sklepienia, co narażało biednych ludzi na bolesny 
szwank. Co powiększało jeszcze grozę położenia, to 
silny odbl g n u , wydobywający się z otwartych, wo
dą pogaszonych kranów. W ostatniej nieomal chwili 
udało się o tyle wodę wypompować, że można było 

f nareszcie wydobyć nawpół już tylko przytomnych 
' biedaków.

31 oskarżonych. Bochumski W tarus polski 
pisze : W swoim czasie donosiliśmy, ie  na uroczy 
stość .święconego*, jaką urządzało towarzystwo im. 
św. Franciszka w Riemke, przybył policjant i robił 
trudności, zakazywał mówić po polsku, a wreszcie 
zapisał sobie nazwiska części obecnyeh. Dnia 2 
sierpnia b. r., przed sądem w Bochum sUgie 
w charakterze u skarżonych 29 Polaków i 2 Polki, 
obwinionych o to, że nie usłuchali policjanta i na 
jego rozkaz nie wyszli z sali.

Polskie książki do nabożeństwa. W No
wej Cerkwi pod Pelplinem, podczas tegorocznego

odpustu Nawiedzenia Najśw. Marji Panny, zakasali 
żandarmi, jak doniesiono Gazecie Gdańskiej, sprze
dawania nietylko polskich książek do nabożeństwa, 
ale nawet i obrazków z modlitewką. Nie pomogły 
nic przedstawiania kramarzy, iż owe książki mają 
wpisane w tak zwanym „ Wandergewerbeschein*. 
Widocznie żandarmi mieli nakaz z góry pilnie ba
czyć na polskie drak: i nie pozwolić ich sprze
dawać.

W ykolejenie pociągu dw orskie# . Wczo
rajszej nocy, w pól godziny drogi za stacją Granica, 
po stronie rosyjskiej, wykoleił się poniąg dworski, 
wiozący królowę grecką Helenę, jadącą do Peters 
burga. Cztery wagony wyszły z szyn, królowa jednak 
szwanku nie doznała.

Pożar fab ryk i W Woli pod Warszawą spa
liła się przędzalnia fabryki koronek Heimsna i Kom 
bauma. Straty wynoszą kilkadziesiąt tysię y rubli.

Nowa aw an tu ra  m iłosna porucznika Ke- 
gievicha, którego imię w połączeniu z księżną 
Laurą Koburską, stało się swojego czasu glośnem. 
Mattasich - Keglevich, odsiadujący w wię .ieniu woj- 
skowem w Mii lersdorf karę za współudział w fał
szowaniu wekli, przeżył znowu romans, zakończony 
w sali sądowej. Mattasich zawarł w Mollersdorfie 
znajomość z zatrudnioną tam pomocnicą kantyaiarza, 
żoną mieszkającego w Wiedniu urzędnika Wkrótce 
nawiązała s ę nić sympatji między ową panią a wię
źniem. Wskutek wielkiej wolności, jaką cieszył się 
Geza Mattasich-Keglerich w Mollersdorfie, mógł on 
bez przeszkód obcowaó z nową s*oją kochanką. 
W jaki sposób mąż wiarołomnej dowiedział się o 
tym stosunku, niewiadomo, dość, te wniósł skargę
0 rozwód i że sąd wobec udowodnionej winy żony, 
orzekł separację małżeństwa. W ciągu rozprawy wy
kazało się, że uwięziony Keg!evlch bez przeszkody 
stykać się mógł ze światem, że otrzymywał nie tylko 
ubrania i delikatesy, ale także pieniądze. Również 
mógł on znosić się z kim tylko chciał listownie.

K atastro fa  na morzu. Z Odessy donoszą 
bliższe szczegóły o zatonięciu parowca .Georg Rous
seau*. Wieść o tej katastrofie oddawna krążyła, ale 
nie można było jej sprawdzić Dopiero obecnie oka
zał) się, że wieść ta była, niestety prawdziwą. 
.Georg Rousseau* wyruszył z Noworossyjska dążąc 
do Poti, pod komendą właściciela Mikołaja Rousseau. 
W nocy okręt zaskoczyła straszliwa burza. Wściekła 
wichura szarpała okrętem, przechylając go we 
wszystkie strony. Gęste pioruny uderzały co chwila, 
budząc obawę, że jeden z nich uderzy w okręt. 
Rzęsisty deszcz i głęboka ciemność, dopełniały stra
szliwego obrazu Okręt przepełniony byl towarem. 
Skrzynie, beczki, paki itd , przelatywały z miejsca 
na miejsce, grożąc kalectwem lub nawet śmiercią 
nieszczęsnym podróżnym i załodze. Fale wody zale
wały pokład okrętu, porywając z w śieklą silą 
wszystkich i wszystko, co spotkał; na swej drodze
1 co nie zdołało oprzeć się ich żywiołowej sile. Za
łoga długo i zacięcie walczyła z falami, aż nareszcie 
po paru godzinach najstraszliwszej walki z rozszala
łym żywiołem, okręt począł pogrążać się w wodę 
Załoga i podróżni ws:edli do dwóch szalup. 
Jedna z tych szalup, po 5 dniach błądzenia po mo 
rzu, została przez fale wyrzucona na brzeg w pobliżu 
Poti. W szalupie tej znajdował się pomocnik kapi
tana i 10 majtków Druga szsłuoa zginęła bez śladu. 
W ten sposób, wraz z okrętem, zgiD ąl kapitan, 
część załogi i wszyscy podróżni.

I  kraju.
Przemyśl. (Samobójstwo kołnierza). Na pi- 

-kulickim forcie zastrzelił się onegdsj stojący na 
warcie szeregowiec 15 kompanji, 45 p. p , Lata- 
niec. Powodem samobójstwa, jak mówią, była oba
wa przed karą. Jest to już bodaj czy nie 30te z rzędu 
samobójstwo w przemyskim garnizonie, w ciągu 
ostatnich 6 miesięcy.

Rozwadów nad Sanem. (P o ia r) . Dnia 23 
b. m. po północy wybuchł tu pożar w koszarach 
żandarmerji i w jednej chwili ogarnął cały dom, 
kryty gontami. Żandarmi zaledwie zdołali uratować 
rynsztunki swe i pościel. Ratunek utrudniało nad 
zwyczaj to, iż ogień dostał się do składu cstrych na 
boi, przeznaczonych dla pospolitego ruszenia. Nsboie 
eksplodowały, a ratujący szukali w ucieczce ratuniu 
przed śmiercią. Gdy już wszystkie naboje eksplodo
wały i buk wystrzałów ustał, przystąpiono do dalszej 
akcji ratunkowej, której nadzwyczaj sprzyjała zupełna 
cisza w powietrzu. Na szczęście, z ratujących nikt 
nie został uszkodzony. Bawiący tu cd kilku dni sę
dzia śledczy z Rzeszowa a mieszkający w koszarach, 
uratował z narażeniem życia wszystkie akta. Ogień 
został zbrodniczą ręką podłożony.

* Basen (pływ alnia) w z & k f a d z i e  k ą p i e 
l o w y m  ś w,  A n n y ,  p r z y  n l i c y  A k a d e m i 
c k i e j  1. 10. o tw arty  lo s ta ł do użytku pu
blicznego s dniem 2 czerwca.

* Zabawa ludowa Tow. polsk. młódź. im Jana Kiliń
skiego, odbędzie się w niedzielę dnia 27 lipce. 1902 na 
polance pud kopcem Wysokiego Zamku. — Przygrywać 
będzie .muzyka narodowa*. — Wstęp od osoby dziesięć 
centów. -a B ł

* Uroozyste nabożeństwo ku uczczeniu 502 rocznicy 
zali żenią kościoła św. Anny we Lwowie w wieku XV. 
przez ówczesnych krawców, odbędzie się w biedzie 
Ię dnia 27 lipca 1902 6 godzinie 10 rano w kościele św. 
Anny

Przełożeństwo stowarzyszenia przemysłowego kraw
ców, krawczyń i kuśnierzy wspólnie z przeb. żeństwem. 
zgromadzenia towarzyszy, zaprasza na to Nabożeństwo 
wszystkich członków, stowarzyszenia rękodziełu iczego ze 
sztandarami i pobożaych chrześcian.

Notatki literackie i artystyczne.
Reperto&r te a tru  m iejskiego we Lwowie.

Dziś w s o b o t ę  po raz pierwszy .Balon do 
kierowania', krotochwila w 3 aktach Emila Norini 
i Ernesta Bauma; tłumaczył p. Franciszek Wy. 
socki.

Jutro w n i e d z i e l ę  .Pierwsza m ucha ', kome
dja w 3 aktach Wiktora Krylowa.

W p o n i e d z i a ł e k  przedstawienia nia będzie.
W e w t o r e k  (wznowieuie) .Intryga i miłość*, 

tragedja w 5 aktach Fr. Szyllera
W ś r o d ę  .Balon do kierowania*, krotochwila.
W e c z w a r t e k  po raz p erwszy .Azja Tuhaj 

hejowicz', sztuka w 4 aktach, przerobił z powieści 
H. Sienkiewicza ,P an  Wołodyjowski*, J. N. Po
pławski.

Pom nik poety niem ieckiego H am erlinga
głośnego twórcy .Ahaswera*, odsłonięto w tych 
dniach przy licznym udziale czcicieli zmarłego, na 
cmentarzu w Gracu. Pomnik, który wyszedł z pod 
dłuta rzeźbiarza, BrandstiUtrgo, jest skromny, lecz 
bardzo ładny.

Mapy geograficzne G erharda M ercatora. 
Przed kilkunastu laty odnaleziono w bibljoteco miej
skiej w Wrocławiu, trzy mapy utworu wielkiego 
mistrza geografji Gerharda Mercatora, a mianowicie, 
mapę Europy z r. 1554. wysp brytyjskich z r. 
?5(54 i w końcu bardzo mało znaną mapę ziemi

z r. 1569. U ończył ją  Mercator w sierpniu 1569 
r. p t.: wDescriptio orb:8 terrarum ad usutn na- 
viqantium*. Użył tu Mero-tor po raz pierwszy nro 
jekcji, później w geografji, nazwanej jego nazwi
skiem Oberuie odszukano w bibljotece zamku nad 
reńskiego Harf?, cały atlas, złożony z pojedyńczych 
sekcyj jego obszernego dzida m :edziorytoiizego. Ró 
wnocześnie znalazła się famże druga p-aca G. Mer
catora, mianowicie starannie kolorowany egzemplarz 
t Tabulae gcographiae Cl. Płolomoei. Kolonja. 
1578*.

Utwory muzyczne E Th. A Hoffmanna.
Wielki powitściopisarz, E Th. A. Hoffmann, był 
także muzykiem i pozostawił wiele kompozycyj. 
W spisie rękopismów, które pozostały po jego 
śmierci w roku 1822, było zanotowanych pięć utwo
rów kościelnych, ośm oper i baletów itp Wiele 
kompozycyj Hi ffmanca pojawiło się w druku, jednak 
żaden więcszy utwór nie był dotychczas ogłoszoDy. 
Obecnie zamierza Hans Pfhzner wydać wyciąg forte
pianowy z najważniejszej opery Hoffmanna .Uudtne*, 
kióra, jak twierdzą, ma być podobno piękniejsza od 
zumiej opery Lortzinga, pod tym samym tytułem.

Rocznica grunwaldzka.
B u sk . Duia 20 lipca obchodziło nasze 

m iast) także uroczystość grunw aldzką. O 5 go
dzinie r a n )  wystrzały moździerzowe zbudziły, a
0 10 godz. przed pełud. wezwały do pochodu 
mieszkańców i gości m iasta.

Szły więc pomimo deszczu: S traż ogniowa 
z nowym s tandacem , uczniowie szkól ludowych
1 szkól średnich, młodzież, przebyw ająca iu  na 
w akacjach, w k o r ju u e  jednolitym  ze sztanda
ram i i w ieńcam i, dalej oba cechy ze s ta ro d a
w ną chorągwią, następnie górnie przebyw ający 
tu  na letnich ro b r ta 'h  zaproszeni i obdarzeni 
umyślme dla nich spraw ioną chorągw ią, w m a
lowniczych swych strojach, delegaci z Kaziowa, 
W laty na Nowego, S trnn ibab  i inni goście, w 
koń .u  rada  n re jsk a  z wieńcem wielkim owi
niętym  szarfą z napisem  pam iątkow ym  U ;ze- 
stn iry  po-hodu odznaczeni kokardam i, a cho
rążowie przepasani sza*fami d wukolorowemi. 
Drogą od m agistratu  wytyczoną szeregami hrzó 
zek zielonych, posuw sł się orszak przy odgłosie 
trąbki strażackiej d i  kf ś iola i ustaw ił się we 
wnętrzu świątyni. Kazanie nadzwyczaj treściwe w 
historycznej części i silne w uczucia narodow e 
wygłosił ks. kanonik Aklyl. Pu błogosławień twie 
odśpiewali wszyscy .Boże c *ś Polskę* i ,Z  dy
mem pożarów,* następnie udali się na odczyt 
do sali, przybranej w po rtre t Jagiełły, pod któ
rym jako apoteoza zwycięstwa, wisiała pruska 
chorągiew z orłem zwróconym głową ku ziemi. 
W ;!ę ną mowę wygłosił prezes kom itetu p. 
S .u m p .te r , a cd .zy t p łen gorących myśli p, 
S.łoecsi, nauczyciel szkoły wydziałowej, popu
larnie i dźwięczn e, wobec zgromadzonych wszy
stkich sH nów  grodu. Przy odgłosie pieśni . J e 
szcze Polska n ;e zg nęła,* opuszczała zebra
na publiczność sslę, otrzym ując po egzemplarzu 
.G runw aldu* z Krzyżaków Sienkiewiczowski! h. 
W reszc'c zawieszono w iińce na krzyżu przed 
koście I m  i na placu A. Mickiewicza wokół ta 
blicy pam iątkow ej.

K ryn ica . Dodatkowo przesyłam  wam  
tekst ślicznego przem ówienia Kazim. L a s k o 
w s k i e g o  (Ei’a), które wygłosił do zebranych, 
na Micbasiowej, olbrzymich tłum ów  uczestników 
obchodu grunwaldzkiego. Ukochany nasz pie- 
ćniasz warszawski, istotnie porwał wszystkich 
zarów no poduiosłem i słowy, jak  szczerym zapa
łem, płynącym  w prost z głębin jego natchnionej 
duszy. Oto jego mowa :

.R o d acy ! S « ię  im y dziś pamięć tryum fu 
d o b r e j  s p r a w y ,  chw ały o ręż i polskiego, 
pamięć doi, w  których wszystkie ludy pod Ja- 
giellowem berłem  żyjące, stanęły zgodnie pierś 
przy piersi... I Bóg dal zwycięstwo! Św ięćm y 
pam ięć G runw a^rk icgo  p ro g n m u , a święcimy 
właśnie w tych czasach, w których zrządzeniem 
Opatrzności, teraźniejszość przypom ina, że jak 
św iat św iatem , n i e  b ę d z i e  P r u s a k  P o l a 
k o w i  b r a t e m  — że WŁlka trw a  dotąd. Ale 
przypom nienie to  nie urodziło się w duszy 
wspaniałom yślnego n a ro d u , co zwyciężonych 
podnosił, przytulał a nie gnębił! Jak  przed pię
ciu wiekam i zidzw oniono znów z M arjenbur- 
skiej w iiży, zgruebotana pod G runw a’dem p ra 
wica kriyżaeka, wyciągnęła się z pogróżką w 
stronę naszą i z wyżvn najpotężniejszej władzy 
świeckiej padły w XX wieku słowa zagłady 
godne N eronowych czasów.

I walka toczy się na nowo.
W róg. co przed wiekami plugawił znamię 

Chrystusowe, co zc słowam i ewaDgelji rzucał 
żagiew prżogi i niósł śmierć w krainę naw ró
conych L;tw inów, dziś bezcześci wzniosie po
słannictw o szkoły, nauki, wiedzy.

Od G runw ildu  do W rześni, cd  pobojowi
ska Dobrocina do m urów  cichej szkółki po
znańskiej jedna ścieżka krwi i łez, bo jak  m ó
wi p oeta : , ta m  gdzie Niemiec stopę staw i, tam  
się ziemia sto la t krw aw i!

Zawrzała walka...
Nasłano siepaczy z rózgami, posypały się 

razy... Bito d-.ieci nasze!
Jak  ongi pod płaszczem krzyża, tak  dziś 

wrzekom o w imię kultury, chciano w ytrącić ka
techizm polski z rąk  dziatwy naszej, chciano 
z niej uczynić apostatów  im ienia, mowy, pacie
rzy o jcó w !

Ale Bóg dał nowe zw ycięstw o!
N ad szkółką w rześnieńską, nad  tym  świe

żym relikwiarzem męczone?o ludu, przeleciał 
duch pogrom ców G runw aldu!

Na dzwon M arjenburski podniosły się czoła 
ciemiężonych.

Żaden glos nie zabrzm iał służ dczą p o k o rą :
A ve Caesar! morituri te salutant! Bo nie 

moriturus, ale naród  żywy wyzwano do walki.
W  obronie swych pTaw yrzyrodzonych, w 

obronie świętości swej macierzy stanał du t h  
obywatelski Poznania, s ta rą !  lud, kmieć polski, 
stanęła tw ierdzą rodzina, stonęły kobiety m atki.

I Bóg dał zwycięstwo wobec św iata i cy
wilizacji now y Grunwald — W rześn ię !

Bóg dał zwycięstwo i da g i  zawsze słusznej 
spraw ie, choćby drugie pięć wieków w b oha
terskich zapasach przejść m isi), choćby każda 
grudka tej ziemi krw ią i łzami nasiąkła! Bóg 
d i i  zwycięstwo i da go zawsze. Pó^i myśli na
rodowej, póki rodziny, póki szańca z piersi m a
tek, póki .O jczenasz* brzm i z ust katow anych 
dzieci —  zwycięstwo po naszej stronie i n a 
dzieja 1

To n sia  b ro ń ! W  tem moc i sile!
Dlatego, skoro m i przypadł w udziale n b -  

zasłuż ny zrsz^zyt przem aw iania w dniu dzi
siejszym, skoro słowa moje m ają 1 yć jednem  
z tysięcznych ech przebiegających z krańca w 
kraniec tej biednej ziemi, sądzę, że utrafię w 
serdeczną myśl w aszą słuchacza, wznosząc z 
miejsca, gdzie stanie pam iętnik z n ap isem : 
G ranw ald - W rześnia — okrzyk na  cześć tyrh  
obroń ów dobrej spraw y, stojących w pierwszych 
szeregach przeciw pięści najeźdźcy. Niech żyjn 
P oznań! Niech żyje kmieć Kruszwicki niech żyją 
m atki bohaterk i! Niech żyje męczona dziatwa, 
króliki p ch k ie !!  Niech żyją!

Ojcze nasz, Któryś jr s t  w niebiesiech... W y
słuchaj 1

Dodawać chyba nie potrzebuję, jaki en tu 
zjazm panow ał wśród nas po tem  przemówieniu 
serdecznego poety. Oklaskom zapraw dę końca 
nie było.

Na ostatek zaznaczyć muszę jeszcze, iż mło
dzież krakowska, stanow iąca tam tejszy .c h ó r 
akademicki* który w znacznej mierze przyczy
nił się do uśw ietnienia tego obchodu, przybyia 
do nas z u p e ł n i e  b e z i t e r e s o w n i e ,  aby 
udatnym i produkcjam i swymi nietylko sam ą u- 
roczystość urozmaicić, lecz i w ten  sposób przy
czynić się do powiększenia dochodu z koncertu, 
na rzecz pom nika na Micbasiowej, pod gcdlem : 
.G runw ald  — W rześniu*.

Strajki rolne.
Ze świeżych strejków zanclow ać należy 

w powiecie trem bowelskim  w Hleszawie i Ilaw- 
czu Sprowadzili tam  dzierż, wcy robotników  
z Trem bow li, ale ci, bojąc się aw antu r, odeszli 
od roboty.

W  zaleszczyckim powie ie sądowym  cprócz 
wym ienionych 35 gmin, zastrejkowp.ly jeszcze 
Myszkus, Kulakowce, G ró iek  i Bedrykowce, 
Useieczko, Iw anie złote i Drchiczówka. Z Zale
szczyk wysłano w ojskową asystencję do Tłu
stego, Hołowczyc i R rżałów ki.

W  gróderkiem  zastrejkowały wsie Michal- 
cze i H nrodniea nad Dniestrem i w Ciuniowie. 
W Bratkow icarh ukcń zył się strejk podwyższe
niem płacy z 35 ct. m  1 k rro n ą . W  W oloni- 
9kacb i Rodatyczach chIo;-9two dnjąe folgę swej 
animozji, wybiło kijami i wyrzucił') (skąd?) nu 
m er Ni:deisli.

Strejkują dalpj w S ro c e w p o w . zbaraskim
1 Szcrszt nicach i Óieksińcach w bobrcckim . W y- 
gnali tam  chłooi robotników  z Bukowiny sp ro 
wadzonych, w ślad za tym  gwałtem , jaw ił się 
starosta i 5 żandarm ów . D r Korozylowiec przy
słano huzarów  i 14 ułanów. W  Paniszczaih
2 z .kom itetow y h* chlor ów weszło do karczmy 
i wzięli sebio ?. 18 h. wódki ,n a  borg* ( ja k  
pow iada D ih ). Ponieważ arestow ano ich jako 
rabusiów , i prow adzono przez wieś, cmai!) nie 
przyszło do z rb u n e ó .

Do Ulaszkowiec przybył cały szw adron u ła 
nów z ozertkow es, bo zanosiło się ta rr  n i  
ekscesy. W ojsko rozlosow ano się też w gminach 
W orot)ijóv c ■, Hoilicrach, t?u haw rach i L u
bienie.

Zjazd ruskiej młodzieży 
akademickiej.

Na wczorajszem popełudniow em  posiedze
niu przyjęto przedew szystkirm  rezolucje w sp ra 
wie uniw ersytetu ruskieg), postaw ione przez 
ak. Kosiewicza, poczem pizeprow adzo :o obrady 
nad taktyką, jakiej jąć  się neleży na sam ym  
uniw ersytecie. W  spraw ie taj uchw alono m ię
dzy innem i dregę rekutsów , zwróconych do 
wszystkich trybunałów , dom agać się uznania 
zupełnej równorzędni ś d  języki ruskiego na 
lwowskim uniwersytecie.

Nr dzisiejszem posiedzeniu akad. P e r f a -  
c k i  mówił o stosunku młodzieży ukraińskiej do 
społeczeństwa ukraińskiego. Skreśliwszy położe
nie chłopa ruskiigo  i obecny ruch strejkowy, 
podtiiosl, że w robocie tej m ljd d e ż  pow inna 
brać żywy udział. Pow inna rozjechać się po 
całym kraju i pracow. ć nad zorganizowaniem  
m as chłopskich i brać w  ru th u  strejkow ym  ży
wy udział. N ahży  zakład, ć kom itety strejkowe 
nietylko po wsiach, sle  też rgótae pow iatow e 
k; m itety s t r j to w e .  Młodzież też pow inna roz
szerz- ć broszurki strejkow e i zw olyw ić wiece i 
mieć na oku nhty łko  walkę ekonomii z ą , ale i 
ogólno narodow ą. Do tego drugiego celu m ają 
służyć broszury .P rośw ity* . zakładanie czytelń 
i kas Raiffeisenowskich. Należy także zwołać 
ankietę dla zbierania n n ie rja ló w  o ekonom i- 
cznem położeniu chłopów, dalej zbierać daty  
co do płacy, co do stanu  m ajątkow ego cnło- 
pów i t. d K om itet lwowski, w porozum ieniu 
z ukraińsKimi ekonom istam i, p iwinien w ypra
cować odnośny kw est,onarjusz. W  myśl tych 
wywodów, referent postsw il następujące rezo
lucje :

.U kraińska młodzież zaznaczając, ź i n a ro 
dowość ukraińska w Galicji przechodzi stadjuin 
gorącej walki przeciw narodow o-politycznem u 
uciskowi p rzystępu je :

1. do system atycznej pracy wśród m as n a 
rodu pod hasłam i tej walki.

2. Za podstaw ę do swojej pracy uważa
a) polityczne oświadom ienie i przygotowanie 

m as do zdobyczy narodow o-terytorjalnej au to- 
nom ji i pełnych obywatelskich praw ,

b) organizowanie ukraińskich] klas p racu ją
cych w celu wywalczenia społecznej równości 
i sprawiedliwości,

c) intensyw ne współdziałanie przy kultu- 
ralnem  i ekonomicznem podniesiesiem  narodo
wości ukraińskiej drogiej organicznej pracy.

3. Z osobna wzywa ukraińska młodzież to - 
warzys ów do jak najostrzejszego szerzenia id ti 
agrarnych strejitów  i dokładania wszystkich sił 
w celu jak  najskuteczniejszego ich p rzep row a
dzenia.

D /skusję nad  tym i w nioskam i odłożono Ea 
później i w dalszym  cię^u nkstąpil referat p. 
B r y k a  o „m oskabfilizm ie*.

Izba sadowa.
(Z m ałżeńskich tragikom edyj).

W ied eń  26 Iipca.__ 
Sensacyjny proces rozegrał się wczoraj we 

W iedniu Oto niejaki Józef Pollaezek, bogaty 
przemysłowiec, pochwyciwszy sw ą żonę na  go
rącym  uczynku złam ania mu wiary, związa.* ją, 
bił batem , zmusił do obcięcia warkoczy, za-

Kape HABIGA i angielskie SCOTTA sztywne i miękkie.

K a p e lu sz e  s ło m k o w e ,, P a n a m a *4 i  h e łm y
z fabryki Chris ty w Londynie.

Marcin Muller
plac Halicki 14 — Lwów. 75;
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groził, że wrzuci ją  do jeziora i ciągnął ją  już 
po schodach. Nic darow ał także i uwodzicie
lowi, którym  był Ludwik Lachner, b. cficer h u 
zarów. T. go związcł również, obił gruntow nie, 
rgolił mu pół gL' *y i jtd i n was, pechem pu- 
śctł go wolno. Buy L achner, pod wpływem a r 
gum entów  Polb.czka, tłum aczył się, że nie on 
jeden tyiko ject tu  w inowajcą, gdyż i hr. W il
helm W urm brand t w tym  sam ym  stopniu co 
on zawinił.

Wszyscy uczestnicy d ram atu  pocskarżali 
s’ę nawzajem  w sądzie i wczoraj przyszło do 
ostate.znej rozpraw y, której rezultat był nastę
pujący :

P an i Pcliaczkowa i eksbuzar L achner, ska
zani zastali za  ?iam anie w iary małżeńskiej, każde 
na 2 miesiące więzienia. He. W ilhelma W urm - 
b ra rd ta  uwoln.c-no, g ly ż  jego przestępstwo 
uległo ju ż  przedawnieniu.

Z sejmów.
ilelegram y  , Dziennika Polskiego'.)

Sejm dolncaustrj&cki.
W ie d eń  26 lipiea. W  sejmie dolnoau- 

strjłck im  p. K o l i s k o  uczynił wniosek naglący, 
aby  ustaw ą zag w ara tto w an e  zostało używ acie 
tylko . ę-yka niemieckiego jako  wykładowego we 
w szysikch szk ł.c h  ludowych i wydziałowych 
w A nstrji delnej.

Walka kulturna we Francji.
(Telegram t Dziennika Polskiego*).

P a r y ż  26 lipca. W czoraj wieczorem p a 
nował sookój, tylko przed szkołą klaszto ru  na 
rue SI. M aur pizrszło do nieznacznej dem on
stracji. L?bre Parcie donosi, Łe zakonnice o trzy 
m ały w rzora,  wieczorem polecenie udania się 
do swego glówm go klasztoru, nie dopuściło do 
tego jednak okt lo 40 osob, które obiecały bro
nić zakonnic. Zapewne z obaw y zeburzeń w y
dał kard/n?,! R  cfcard zarządzenie, aby zapo- 
wied~iane na ju tro  w kcśeide N ólre-D aree roz- 
dauie nagród, pom iędzy wychow anków  szkół ka
tolickich nie odhy*o się. Prezes gabinetu  Cmn- 
bes polecił prefektom  tych departam entów , w 
których znajdują  się kongregacje, aby uw iado
mili urzędownie ich generalne prziożone, że rząd 
czyni kongregacje odpow iedzialoen. za zacho
wanie się podległych im zakładów wobec usta
wy z 1 liepca 1901 i za wszelkie icb zacho
waniem  się ew entualnie spow odow ani wypadki.

P a r y ż  26 lipca. Policja usiłuje w szę
dzie wykonać polecenie rządu i opróżn ć szkoły 
i klasztory. D:iś o g 'd '. .  8 rano koiiissuz poli
cji z 3 ma sekretarzam i i od działem poi; jj przy
szedł do szkeły przy ulicy St. M aur S .kolę tę 
utrzym ują siostry z zakonu N. P  M rji. Pod 
klasztorem zebrały sie tłum y publicznoś i. Ko
m isarz przyszedłszy do furty klasztornej adzwo- 
nil, następnie pukał do bram y, ale nikt mu nie 
c tw ie a ł .  Po pew nej chwili dopiero, gdy pukanie 
trw ało dość długo, pokazało się w  o m ie  I piętra 
dwóch młodych ludzi, z których jeden był zna
nym  o b r .ń .ą  fortu  Chabrole.i. M ędzy nim  a 
kom isarzem  zan iązała się następująca rozm ow a|:

— Kło pan  jesteś, czego tu  pan  chcesz — 
zapytał T irard .

— Chciałbym mówić z ksien.ą — odpow ie
dział komisarz.

—  Z keienią nie można mówić — brzm ia
ła odpowiedź.

— Otwórz pan drzwi — wezwał komisarz.
— N e  otw orzę!
— Więc wzbraniasz się pan uczynić zadość 

m em u wezw aniu?
— T ak jest! Użyj pan  przemocy i o tw órz 

ram  1
Komisarz usłyszawszy tę  odpowiedź od

szedł.
W tlasztorze w parterze 

150 kobiet, które przepędziły 
pie-wszem pittrza  znajdowało 
dy .b  ludzi. O orońca fo itu  Ch broi oświadczył, 
że nie dopuści, aby policja wdarła się do kla
sztoru i że będzie staw iał energiczny cpór.

O godzinie 11-tej kobiety udały się na 
pierwsze piętro, aby pom agać zebranym  tam  
mężczyznom w obronie klasztoru przed najściem 
policji. Zakonnice cofnęły s:ę do oficyn

Kolo południa oddział otaczający klasztur 
odszedł, rozeszli s‘ę t&kże publiczność.

Policja oczekuje poleceń m inisterstw a, jak 
m a nadal postępować i czy m a użyć siły.

W  Bagnoiette S .ostry Opatrzności Bożej 
rów nież nie usłuchały rozkazu i nie opuściły 
klasztoru. Oświadczają, iż uh gną tylko prze
mocy.

P a r y ż  26 lipca. T w ier zą tu , iż gabinet 
uchwalił, z całą energją przeprow adzić swoje

znajdew ało się 
tam  noc. Na 

s ę  wielu mlo-

zarządzenia i nie ustępow ać przed żadnym  
uporem .

talagraflezBi i ts l i fo s i tz ic
Ugoda austro-w ęgierska.

W i e d e ń  26 lipca. R ezultat dotychcza
sowy rokow ań ugodowych między obu prem ie
ram i: austriackim  i węgierskim, jest dość po
myślny. W praw dzie dotąd  nie osiągnięto jeszcze 
porozum ienia co do cel cd produktów  surowych, 
ale wynaleziono drogę, na której będzie można 
tę spraw ę pcm yślnie załatw ić. H r. Goluehcwski 
b rał także udział w radzie koronnej, gdyż roko
w ania ugodowe sto ją  w ścisłym związku z ban- 
dlow c-politycznym i trak ta tam i, zaw artym i przez 
Aus!ro-W eg.-y z obcemi państw am i.

Obaj prezydenci gabinetu  pozostają, jeszcze 
w Ischlu. Dr. K oerber będzie dziś na audjencji 
i przedłoży m onarsze rap o rt. P . Szell, który 
przybył tu  z córką i zięciem, zrobił dziś wy
cieczkę, a ju tra  odieżdża do R a to t. Di. K oerber 
powróci do W iednia dopiero we wtorek, 

t  Ks. k a rd y n a ł Ledóchowski.
P o zn a ń  26 lipca. Do Dziennika Toz.%. 

donoszą z Rzym u, iż czynione są  sta ran ia  o to, 
aby sprowadzić zwłoki kardyn ia Ledóchow- 
skiego do P oznania i złożyć ja w  katedrze, gdzie 
spoczywają zwłoki arcyhiskupów  gnieźnieńsko- 
poznańskich.

M owa Hicksbe .cha.
L ondyn 26 lipca. W przem ówię na ban

kiecie oświadczył m inister skarbu Hicksbeach, 
że budżet na  rok następny przym eńe zniżenie 
podatków , a w pierwszym  rzędzie podatku do
chodowego. Budżet n rto m ias t na trzeci rok za
w ierać będzie n o ^ y  podatek na pokrycie dłu
gów w ojennych. Jakkolwiek znaczną część ich 
pokryje T ransvaal, to  jednak dla zapłacenia 
wszystkich kosztów wojennych, konie.zoem  bę
dzie przyczynienie się obywateli.

Budowa dróg wodmch
K r a n ó w  26 lipca. P p . radca dw oru 

M^azik. radca budow nictw a Sibl, starszy inży
nier Czerwiński, jik o  kierownicy b iur budowy 
dróg wodny b objeżdżają całą przestzeń, czy
niąc zdjęcia i pom iary dla przyszłej budowy 
kanału, leczącego W iedeń z Krakowem . Pom ia
ram i na terenie galicyjskim kieruje inż Czer
wiński. Po ukończeniu pom iarów  będzie m ożna 
przystąpić do dyskusji nad trasą . R oboty  przy
gotow ane o tyle postąpiły naprzód, że p raw do- 
pcd.ibnera jest, iz budow a kanału będzie roz
poczęta w r. 1»04

Groźba zaw alenia się.
Z a g r z e b  26 lipca. Poniew aż na wieży 

tutejszego kości: la iw. M arka pojaw iły się rysy, 
burm istrz m iasta kazsł komisj zbadać stan  
wieży. Kom isja stw ierdziła, iż na razie nie grozi 
wieży niebezpieczeństwo, ale mimo to, poczy
niono wszelkie środki ostrożności.

Samobójstwo.
B u d a p e s z t  26 lipca. O debrał tu  sobie 

życie szef tutejszegn sk h d u  ub rań  Ignacy Bo- 
dorsc. Początkowo m yślano, iż B. odebrał sobie 
życie z tego pow odu, że firma jego popadła w 
konkurs. Później atoli pokazało się, iż w lokalu 
firmy popełniono bradzi' ż z w łam aniem  się, a 
kradzieży tej dopuścił się sam Bcdorec. O na- 
w iając się za to  kary, odebrał sobie życie. 

Trzęsienie ziemi
B om b aj 26 lipca. Tim es of Indiai donosi, 

że w Bende Abbas daje się codziennie uczuć trzę
sienie ziemi Od dnia 9 b m. obozują mieszkańcy 
na wybrzeżu. Wskutek ogromnych upałów panuje 
nędza. Fort Ormuz leży w gruzach. Sądzą, że tylko 
nieznaczna liczba osób utraciła życie. Ten sam dzien
nik donosi o zakupnie znacznych obszarów ziemi na 
wyspie Baszean, przez rosyjskiego konsula.

Cholera.
K alro  26 lipce. W urzędzi zdrowia zglo 

szono 118 wypadków zasłabnięcia ua cholerę. 
N&pid na  okręt.

P e t e r s b u r g  26 lipca Z Uharbnin dono
szą, że na parowcu .Askold*, który z Charbnin 
odyljną! dnia 19 bm., znajdujący się na pokładzie 
Tunguzi, napadli na kapitana, sternika i marynarzy 
rosyjskich, pcbili icb i obrabowali, a rami uciekli.

P o zn a ń  26 lipca. D ziennik posn  po 
w tarza z Ira n k fu r t. Ztg. notatkę z uw agam i 
byłego powiernika Bism arcka, B erch en a  o wła
ściwych przyczynach znienaw idzenia Niemców 
za granicą. Bercbem zaznaczył, że głównym 
powedem  tego jest zbyt bu lnę i arrganc-kie wy
stępow anie prasy nien leckiej obok niemieckiej 
zacblanfnośi i.

Kronika z ost?tm« tkwili.
Du£I, *iotor ą  papugę przytrzymał p. Karał 

Szwarc, -amieszk ły przy ul. Bilietńcb 1. 2.
Przejechanie 22 letniego rzezbiarza. Ryszar

da Plechara, który przejechany przez wóz, uległ 
ciężkiemu potfucjeniu, opatrzyła dziś iiacja ratun 
kowa.

Zderzenie sw ojakiem . J-cko Chomik, wio 
ząc rumowisko na ulicy Kazimierzowskiej, wjechał 
w środek oddziału kawalerji i Uyszlem uderzył sie
dzącego na koniu żołnierza trenu, Woronickiego, tak 
mocno, że ten spadł z siodła.

Dział ekonomiczny.
W ie d e ń  26 lipca.

{ f i ) Konferencje fichow ycn referentów  mi- 
nisterjalnych austrjackich i węgierskich co do 
szczegółów nowej ugody austro-w ęgierskiej, zo
stały już praw ie ukończone i dz;ś m ają  węgier
scy refeienci w racać do Budapesztu. Okoliczność 
ta  oddziaływ a korzystnie na tendencję giełdy, 
k tóra nad to  w dalszym ciągu wyzyskuje pom y
ślne szanse eksportu zbożowego. Akcje kolei 
pryw atnych i dziś poszły znacznie w górę.

Bardzo ożywioną była także spekulacja w 
akcjach nsfiow yeh. Sctodnickie akcje podniosły 
się o 50 koron, karpackie o 15 koron. R ausza 
tych papierów  m a swe źródło w tam , że wido
ki odnow ienia kartelu naftow ego s4 obecnie 
znacznie lepsze. Od kilku dni napływ a złoto za- 
graniezae do kas banku austro-węgierskiego, 
gdyż kurs złota spadł poniżej re lac ji wobec 
czego opłaca się tem u bankow i zakupyw ać za
graniczne m onety  złote.

—  W ie d eń  26 lipce, Stan Banku au- 
stro-węgiersklegc z dniem 23 bm.: Bai knotów w obie
gu: 1 ,4 :5 ,686 .000  (w porównaniu z poprzednim 
tygodniem mniej o 2 7,072.000); rezerwa kruszco
wa: 1,421,635.000 (wiecej o 19.181.000); portfe1 
wekslowy: 202,839.000 (mniej o 3,150.000); 
lombard papierów: 44 ,010 .000 , mni»j o 851.000 
banknoty wolne od podatków: 398.661.000 (więcej 
o 30,233.000). (Wszystkie cyfry w koronach).

— Spraw ozdania z ta rg u  zbożowego 
na K leparzu.

K r a k ó w  25 lipca. Płacono: pszenicę białą
04 8 '80  do 9 1 0  kor., czerw, od 8 75 do 9*10 kor., 
żółtą od 8 75 do 9 05 koron, żyto od 7*80 do 8 '20 
koron, jęczmień browar, od 0*00 do 0*00 koron, 
na paszę od 0  00 do 7*50 koron, owieL 7 90 do 
8 15 koron, rzepak od —* — do —*— koron, 
konirz. czerwony—*— do— *— koron, biały — * —, 
do — koron, kukurydza — *— koron. Wszystko 
za 50 kilogramów.

— Na ta rg  w  Podgórzu doprowadzono 
dnia 25 lipca br. bydła rogstego sztuk 311, cieląt 
271, nierogacizny 49. Płacono za 100 klgr. bydła 
opasowego lepszej jakości od 58 kor. do 66 kor., 
średniej a. ości od 54 koi, do 57 kor., cieląt od
74 kor. do 76 kor., za bawoły od 52 kor. do 56
kor. Transakcja ożywiona.

- Stuak rolniczy we Lwowie. Lwów 23 
lipca. (Dziś notujemy za 100 klg. Leo
Lwów. Waluta koronowa.) Pszenica gotowa od 
18*— do 18*50, pszenica na leemina od 13 50 
do 14*— ; tyto gotowe od 14*80 do 15 20, 
żyto oa termi&a od 11 — do 11 5 0 , owies
obroczny gotowy od 16 — do 16 50, owies
obroczny na term ira od 10 50 do 12*— ; jęczmień 
pastewny od 12 50 do 13 — Jęczmień browarniany 
od 13 50 do 14*— ; r f jp J i  nowy od 20 bO
do 21 ' — ; Iriankd — *— d o ------ ; gro«b pastę
wny — *— do — *— , gioeh do gotowania 18 — 
dc 24* -  ; wyka 14 — do 14 50 boi k 13 -  d '
13 50 ; hreczka 1 4 — do 15 — ; kukurydza now»
12 50 do 12 80, kukurydza c ts ra  d o  ,
ihmiel za 56 kilo — *— do —*-- ; komewa*
(zerwona 70 — do 80 —. koniczyn* biała 80
*0 90 —, koniczyui szwrtteks — - do — — > 
tymotka — *— do — ■—.

Spirytus paritas  Tarnopol gotowy ia 50 litr 
od 16 — <tc 6 25 ekskontyogrntowy od 8* — 
do 8 25,

— W ied e ń  24 lipca. (Oieida eh'-
(Kursa w koronach i po 50 kilogramów).

P n » k a  aa jesień od <09 do 7 11, »
wiosnę od — * - do — *— tyto na jes eś
ad 6 22 do 6 24 na wiosnę oa —* -  do —r —
kukurydza n« eterwiec-Hpiea od —■— da —
k* lipien-sierpiei od 5 09 do 5 10, na sierpień 
wrzesień od — *— dn *—, na wrz^sień-paździer-
nik od 5 1 8  do 5*20, na eeaj-ererwm* ei 
—* óo — '— owies na jesień od 5 64 do
5 65, »a wiosnę od — *— do — -— »x«Dak na 
n« sierpień wrzesień od 10 85 do 10 95, na 
wrzesie 4-październik od — * — do — — , na styczeń- 
luty od —’— do — — e!*J -j-ęakoay aa wrze
sień grudzień so ~  . Usposobienie usta
lone. Pogoda piękna.

^  — B u d a p e s z t  26 ipci {GvP'>-, 
tffodotca). (Kursa w koronach i po 50 kilogr.). Psze- 
»i»» u  październik od 6 73 do 6 74 żyto nr 
październik od 5*83 do 5 8 4 : owies na pa-
źdriernik od 5 '32 do 5 34 krkurydza nr Vp:ec 
o d —*— do — *—, na tie rp eś od 4 ’73 do 4 74, 
na maj od 4 82 do 4 8 4 ; rzepak sie rp ie  
od ’ 0 45 do 10 55 Ofert] na psrenieę mierne. 
Chęć kupna słabe Utcosobieni* słabe. Ciepło.

W le ti> e tf l 26 lipca. (Giełda poluóaiowr, 
godzina tg  m> 30'  Marki 117 08 Renta nąjowa 
101 80 Węg reuł» koron o w” 97 90 Aksie austt. 
s«kł. kred # 7 8 — . Akci'* węg. taki. kred 7 1 1 5 0  
/ke ja  Aagfobanku 279 —, Akaje UnioobanLc 
529 , Akcje Rankeereinu 4 r 3 —. Akcie Lindn-
kanku 41? 50 Akcji tole: państw. 702 Lora 
hardy 67 25 Akejn kolei Klbethal 470 50 Ak^je
fabryki b r o n *  . Akcje tytoniowe 293*— ,
Akr« Alpiny 398 50, Akcje Rima Muraaji 496*—, 
Akoje pragskiego Tow. tal. — , Losy tureeki' 
110*—. Ruble 952 50 Usposobienie spokojue- 

B e r ł l n  26 lipca (Giełda poranna). Akej» 
kredkowe 213 50 T ^ a r z  dyskontowe 183*50 
Usposobieni* bez ochoty.

TKATR MIEJSKI WE LWOWIE 
V/ sobotę dnia 26 lipca, o godz. 7 V* wiei-zoreiu.

Nowość!
Po raz pierwszy :

BI L U  DO KIEROWANIA

I

krotochwilr w 3 aktach E. N o r i n i  i E B a u m a .
O S O B Y :

AugU3t Lebman, fabrykant ba-
lonów p. Jaworski

Ludwika, jegc żona pni Gostyńska
Marta, ich córka pni Ogińska
Annr, ich córka pna Jankowska
Frycek, ich syn p. Stanisławski
Maks St&hl, inżynier p. Kuncewicz
Geza Filipowicz, porucznik hu-

żarów p. Kwiatkiewicz
Nrai Fleuron, szansonistka pni Rotter
Georg Fifier, akrobata p. Roman
Mademoiselle Beaubisson, gu-

wprnantkt, pni Kwiatrpolska
Ernest Fiehlich, agent p. Antomewski
Ueberall, reporter p. Podgórski

Rzecz dzieje bię za naszych czasów.

N E K R O L O G I A .

t
L  U N  U S  I A

najukochańsza dziecina Stanisława I Marjl z Wlto- 
sławsklch Bałabanóa

opatrzona św. Sakramentami, po długich a ciężkich 
uerpieniact., usnęła w f-anu dnia 26 lipca b. r. w 

Brzucho wicach w 11 tej wiośnie życia 
Pcfrzeh odbędzie ;i 1 dnia 2ti go Lipca b. r. 

o godzinie 4 tej po południa z rogatki Lamarsty- 
nowskiej, na cmentarz Łyczakowski do grobowca fa
milijnego, na który w smutku pogrążeni rodzice kre
wnych i znajoL-ych zapraszają.

Concordia* A Kurkowski.

Frzyjschalś do hmm
dnia 26 lipca 1902 r 

HOTEL GEORGE. M. Kieniewicz z Rosji. J. Moszyń
ski z Lowindu. F. Lółfler z Badeuu A. Bux z Ohlan. J. 
Za.wiejski z Krakowa K. Kirchmeyar z Majdanu górnego. 
J. Niementowska ze Zbaraż? St. hr. Piniński z Grzy
mało* ».

HOTEL EUROPEJSKI. M. hr. Dzieduszycki z Tłu- 
maczacr.a. Di. Smyczyński z Przeworska. U. K-iśnicki z 
Rosji. J. Górecki z Kratowa. D. L. NazarLiewicz z Bożen. 
T. Polański z Rudnik. Dr. T. Biliński z Kołcmyji. 1. 
Wolgner z Komarówki I Gitlner z P ragi

ta nie oachcdz, od redakcji, którt 'aż s i t  bierz? 
u  slsbta Ssńatj ze bi* edpt w^dzi-ilecCsi.

źródło
LITOWE

najobtltszr 
w Kwas 

w ę o I ■ w y
skuteczne we wszystkich wypadkach skłonności do hwasu 
moczowego, przeciw słabemu wydzielaniu kwasu moczo
wego ze krwi. przeciw piaskowi moczowemu, cierpieniom 
nerek i pęcherza, gośćcowi, reumatyzmowi, podaarze, 
i t  4. Przez powagi lekarskie ze znakomitym skutkiem 
stosowane Pędzi mocz. Przyjemni smak. Do nabycia 
praw.e we wszystkich aptekach i handlach wód mine
ralnych, lub w zarządzie zdrojowym Natalie — QuclL, 
Franzensbad. — Dla Lwowa do nabycia u  p. F n d c l f a  
W e i n r e b a ,  król. rum. nadwornego dostawcy, ul. 
Karola l.udwika 1. 33, Rynek 1. 4* 816

„TH E GRECKIM"
Towarzystwo nbezbioszefi na życie

7ostaje pod kontrolą austr. i angiel. rządn.

Depozyt kaucyjny Tow arzystw a złożony w c. k. 
rządowej Lasie centrąfńej w W iedniu, jako fu n 
dusz gw arancyjny dla ubezpieczonycL w  Au- 
strji, wynos'1 na . dniu 1 lutego 1902 r. k o -  
r o n  zs  ,0 3 7  J  ~s b ,IO_

Prospektu i taryfy  dostarcza darm o
opłatnie. 861

F ilja  d la  A u^trji w  W iedniu: I. Gisela- 
strasse 1, (we własnym  dom u Tow arzystw a) 
i gener. Agencja Lwów, Brajerow ska 7.

Tow arzystw o chętnie przyjm ie osoby zdolne 
na akw izytorów  pod korzystnym i w arunkam i.

Ntes ówuiG ej dobroci t u t k i  1 D lb u tk l  
ń y ^ a r e t e w c

S A & S O W S K I E

„FUBT" 1 M ii"
hikslib* clr.sju prenźri csysta; /bihu?L? niegainn.ca

yeprabo

S. W. KIEHOJOWSKiEGO
w e  L w o w ie .

S i  w tz id z ii do n ibyel*  n

ustytot teehnieziio > dentystyczny
Lwów, ul. Kcpemika 1. 3, i l 8

w którym wykonvws się plombowanie, wyjmrwanie zę 
bów het holu, leczenie chorób dziąseł i jamy ustnej 

laby sztuczne w kauczuku, złocie 1 bez płytki. 
F.eperai ary z p r-rinc ji uskutecznia odwrotnie. 

ąseT- i n s t y t u t  o t w a r t y  c a ły  d z ia ń .
Lekarz - dentysta Technik-dentysta
Jff. L isó w ?1*. Zgomun- Stobiecki

Przy chtirobaci. kobiecych
k i piele i 
I r ry e a c je

z p r z y m i e s z k ą

Mattimiego borowinowego ekstraktn.
Nieprześclgnlony skutek

Czas trwania Fąileli, ciepłotę i ilość przymieszki usta- 
aawia lekarz. 547

Mattonlego ekstrakty borowinowe są do nabycia we 
wszystkich aptekach, droguerjach i skodach wód mine

ralnych -  Broszury i sposób użycia bezpłatnie.

Specjalista choro! nerwc-wyeh 
ł)r. M. KwitaLfei

ordynuje od 3 - 5  A k a d e m ic k a  I. 11.

K r y n i c a
w Willi pod „Trzema różami"

położonej obok Lzienek i wprost nrcczego parku zakła
dowego i połączonej z nim o d r ę h n e m  w e j ś c i e m  
są do nabycia pokoje i pomieszkania urządzone z wiel
kim kom trrtem  i wygodami, na dni, tygodni, lub setoay, 

według umowy. Ceny umiarkowane.
W miejscu restauracja i cukiernia.
Na żądanie wysyła lię remizę na stację w Muszynie, 
Bliższych inf< -iuacyj udziela zarząd.

Dr. lemih lekko
ip f ra n r ,  mieszka obecnie przy ul. Knperolka I. 16 
ardynnja w oherabaoh obirurglsznyoii od godziny 

8—FI napoładain

Kurs przygotowawczy
do egzaminu wstępnego na I-s:y rok szkoły kadeckie 
rozpoczyna się l-go sierpnia b. r  w wojskowej szkole 
przygotowawczej St. Dobrowolskiego, Lwów ul. Podle- 

wskiego l. 9. (Czas twacia kursu 5 tygodni).
K u rsa  p r z y g o t& w a w c z e

do egzaminu na jednorocznych ochotników (Intelligenz- 
pittfung) rozpoczynają się 1 -go września b. r. Objaśnie

nia i wykaz uczniów aprobowanych na żądanie. 83g

n r v i i r « l M
■llullozna

(52) N . A .  L E J K I N .

W GOŚCIE U TURKÓW
H um orystycmny opis podróży

małżonków Mikołaja Iwanowicza i Głafiry Seme- 
■ownej Iwanowów przez ziemie słowiańskie do 

Konstrntynopola.

Z oryginału rosyjskiego przełoży! 
JfeLl. K .

— O której godzinie odbywa się ta  cere
m onia?  — pytał Mikołaj Iwanąwiez.

— O drugiej z południa. Alt) trz oa tam  
jerhać  me później, jak  o jedenastej, bo skoro 
tylko ustaw ią się wojskowe szpalery...

— Więc jakże z n am i?  W szak teraz już...
— O, zdążym y! T eraz jeszcze nie m a dzie

wiątej. Powiedzcie państw o tylko A d.lfuw i 
Nurenbergnwi, aby m iał gotowy b :let i nie ża
łuj pan  złotej dwu Iziestofrankówki, a będziecie 
oglądali cerem onię tak d .brze, jak  teraz mnie 
widzicie. Pozwolę się jeduak p rzedstaw ić .. Ad lł 
NiirenbeLg, to  ja — wygłosił z la to sem . — Po 
rosyjsku nazywam  się A tatiazz Iwanowiez, a po 
niemiecku Adolf N ureaberg. W ięc rozsażcie tylko 
p a ń d w o  Adolfom i Nurenbergowi, a bilet będzie. 
P o ttó z  kosztować będzie n&poleońdora, no i je 
szcze rozm aite drobne w ydatki przy odbierania 
biletów, około pięćdziesięciu, iub sześćdziesięciu 
piastrów . T rzeba dać bekszisz kawę sam , odźwier
nem u Teraz zawiozę pr.ństwa do hotelu. T am  
umyjecie się, przebierzecie, zjecie m aleńkie śnia
da r ie , a ja  tymczasem pojadę starać się o bilet.

Ot, trzeba mi także na dorożkę. T?zeba się 
spieszyć. Piechotą nie zdążę. W szystko razem  
budzie kosztowało ze dwa póiim perjały. Adolf 
N urenberg, człowiek uczciwy i nie eszuka. J u l  
m am  taką zasad ę : strzedz każdego p iastra  swo
ich klientów . W ięc chcecie państw o widzieć ce- 
rem onję selam liku? P arada  ogrom na.

— W ic'1 jedźmy, Głafiro Sem enów ro... — 
rzeki m ąż do żony.

— Jedźm y, jedźmy. Bądź pan tak  grze
cznym i w ystaraj się o bilet, A tanazy Iwanyczu — 
rzekła do przewodnika Głafira Sem enów na,

XLVII.
Minęli wąskie uliczki S tam bułu, wyjechali 

na  wybrzeże Złotego Rogu i ujrzeń przed sobą 
m ost nad zatoką. Oczom icb przedstaw ił się 
w spaniały widok na Galalę i Perę, europejskie 
dzielnice m iasta. T erasow ato  wznosiły się domy 
wszelkicn możliwych arch itek tur na tle zielonych 
cyprysów i błękitnego nieba. W śród smukłych 
m inaretów  im ponow ała starożytna okrągłą ba
szta G ila ty . Na praw o, jakby utkany z białych 
koronek, przeglądał się w wodzie przepiękny 
pałac su ltań sli, Dolma Bacbecze. Przewodnik 
Adolf N urenberg, chociaż nie łatw o było mu 
usiedzmć na koźle pomiędzy kufrem a wożaicą, 
zw racał sic co chwila do m ałżonków Iw anow o- 
wćw , ukazywał poszczególne gm achy i objaśniał 
icb przeznaczanie.

— T utaj, od Dolma Bacbecze wzdłuż brze
gu, bliżej zatoki wznoszą s ię : meczet W aiidy, 
Salibązar, gdzie rybacy sprzedają ryby, meczet 
M icbmuda, meczet Kildż-Ali-Pasza, agencje to
w arzystw  żeglugi, kw aran tanna i kom ora celna, 
— mówił

— Jak-to , więć dostaniem y się jeszcze do

kw aran tanny  i do kom ory? — zapytała z t r a c k ą  
Gfrtira Sem enów na.

— Nie! Nie! Niechaj nani nie obaw ia się 
i będiie zupełnie spokojną. K w arantanna istnieje 
tylko na czas cholery dla przybywających m o
rzem. Rzeczy państw a także już oglądano i ża
dnej kem ory już nie bedzie. O, tu iec sa  kom ora, 
chwalić Boga! Jeżeli tylko człowiek wie, jak się 
zachować, to w całym ś wiecie nie m a, jak  ko
m ora turecka. Turyści, którzy na nią narzekają 
po gazetacb, nie m sją  wcale słuszności.

— T ak ! tak !.. To musimy i my potw ier
dzić, — potwierdził Mikołaj Iwauowicz — na 
dwoi*cu koleji, na granicy nie kazano nam  n a 
w et tw ierać pakunków . Tym czasem  w s’o- 
w iańskiej S erb ji grzebano naw et w koszykach 
pomiędzy zakąskam i i obw ąchiw ano kawałeczki 
szynki, k tóre mieliśmy pokrajane. I to bracia 
S łow ianie! Cnw aty Turki.

W jechali na m ost z d rew nianą podłogą. 
Deski podłogi podskakiwały pod kołami powozu 
jak klawisze fortepianu. Eaw ipaż trząsł się tak, 
że Adolf N ńrenberg chwycił się jedną ręką kufra, 
drugą zsś w< źnicy, aby nie spaść z kozła.

— T en  m ost nazywa się Nowym m ostem , 
albc m ostom W alidy, a ten  drugi dalej nazywa 
si., mostom S tarym  albo m ostem  M acbm uda,— 
objaśniał nrzewodnik. już nie odw racając się .— 
Ale u nas w K onstantynopolu nazyw ają je pc 
p ro s tu : S tarym  i Nowym. Niektórzy nawel n a 
wet nie znają  icb prawdziwej nazwy.

Przeskakawszy po klawiszact m ostu ze trzy
dzieści sążni, powóz zatrzym ał się. Przyskoczyły 
do niego w ąsate i b rodate  fizjognomie w długich, 
binlych, plóm ianycb chałatach, podobnych dc 
koszul żeńskich i w  fezach. Jeden z nieb chw y
cił konie za uzdy.

— Na B ig a !  Co to takiego? Czego oni 
ch cą?  Czemu nas nie puszczają? — pytała 
strw ożona G h h ra  Sem enów na.

— Nietylko nns. ale w scysM ch zatrzy
m ują. Trzebi zapłacić za przejazd m ostu, —

. odpowiedział N urenberg  i sięgnął do kieszeń: 
po pieniądze.

— I'e należy się za p rzejazd? — pytał 
Mikołaj Iwanowicz.

— O ! niech się p an  me trudzi. Ja  zapłacę 
a później przedłożę samego dokładnego rachun
ku. T rzeba zapłacić dwa pi&stry i pół.

— Ile to  wynosi na nasze pieniądze?
— Około dwudziestu kopiejek. 01  W  K on

stantynopolu  za darm o prze? m osty jeździć nie 
wolno. P łać, b ratku! — rzekł N urenberg, po
swarzył się po turecKO ze zgrają, zapłacił i po
jechali dalej.

— W  jakich oni dziwnych ła p y ta c b , — 
rzekła z uśmiechem Głafira Sem enów na.

— A trzeba pani wiedzieć, że idb kap rty  
nie rnsją an i kieszeni ani guzików. Rozpiąć icb 
nie m ożna i trzeba zdejm ować przez głowę.

— A to dlaczego?
— Dlatego, aby  nie kradli pobranych z*: 

przejazd pieniędzy. T am  wprawdzie stoi ich n a 
czelnik, ale gdzieby on mógł dojrzeć wszystko 
w takim  ruchu 1 Tymczasem Lapociarz w ziął
by pieniądze, w sunął do kieszeni 1 przepadło. 
A teraz ni* m a gdzie schować pieniędzy, więc 
musi je  odnieść naczelnikowi. Uważaliście p a ń 
stw o? Skoro m u tylko zapłaciłem , n&tyjhmiast 
poaiosl pieniądze do naczelnika.

Na moście było jeszcze ludnie,, aniżeli na 
ulicach, którem i przejeżdżali dotycb zus.

W śród  tłum u panow ała jeszcze większa 
różnobarw ność. Kobiety tureckie z luau . okryte

od stóp do głowy, z owm iętem i tw a r am i od. 
podbródka aż do połowy nosa, prowadziły dzieci. 
Malcy mieli na głowie fezy, dziewczynki cbuste- 
czk., których końce wiazały się z tyłu głowy, 
podobnie, jak  noszą czasami nasze baby wiej- 
s tie . Tw arze miały odkryte. Przechodzili także 
duchow ni m uzułm ańscy w białych z&wojacb, w 
k tórych tkwił zawsze kawałeczek zielonej m ate- 
rji. Mieli na sobie długie chnlaty. T u  i ówdzie 
widać było chw atów  dalm atyń?kich w białych 
s tro ja c h . trafiali się również smukli Czarnogórcy 
w wyszywanych knotkach granatow ych, w m a
lutkich, okrągłych, płaskich i także suto wyszy
wanych czapeczkach, oraz w  szerokich czerwo
nych pasach, 1 poza których sterczał cały a r 
senał broni okładanej srebrem , jak jatagany  1 

pistolety. Jechał jakiś biaiobrody staruszek, T u 
rek, poważnie siedządząry na m atatkim , pęka
tym  ośle. Odziany był po sta ro tu rcck u : w p a n 
toflach, w  białych pończochacL, w szerokich 
szaraw arach, Z ram ion zwisała m u kurtka, z 
pod której wid&ć było b iałą koszulę. Głowę 
okrywał ogrom ny zawój.

— Otóż to prawdziwy T urek ! Takich w ła
śnie w yobrażałam  so b ie ! — zawołała Głafira 

t Sem enów na, wskazując na kam ienną figurę ro- 
slęgo starca, siedzącego na m alutkim  ośle. — 
Ta»i sam T urek właśnie w ym alow any na wy- 
stawie trafiki przed osam i naszego pom ieszka
nia w -P etersbu  gu. A kuratnie taki sam . Tylko 
tam ten  Kali fajkę na długim cybuchu i siedzi 
z podg iętęp  nogami.

4-. „ (Ciąg dalszy nasi.

poleca:

L w ó w  — P a s a ż  M ik o la a o h a .

Ś ro d k i  o w ad o g u b n e  P ro s z e k  Tynktura na pluskwy
Hamaki, Kręgle, Kule lignum sanutum, Piłki i Balony do zabawy

Przy w i^szem  zapo
trzebow aniu specjalne 

oferty 1 n e jn ig h ą  ceną.
\  \
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Środki spożywcze

najlepsze w swoim rodzaju.

Wielkiej wartości dla każdej rodziny.

Jfr& gzip  przyprawa
u d z i e l a  l u p o m ,  r o a a ł a w l ,  » o -  
l o n ,  j M i f n o n  i t. d. i m a k  a a -  

d z i w i t ą l ą c o  d o b r y  1 s i l n y .

Kilka kropli wystarczy.
Fiaazeczka od 50 h. począwszy.

Francuskie zupy
w tabliczkach aa  2 porcje 15 h.

Silne, łatwo strawne, zdruwe zupy 
t y l k o  n a  w o d n i e  

w kilka minut przyrządzić się. 
dające.

19 różnych gatunków.

Rurki do consomme.
1 kabsułk^ na 2 porcje najlepszegó 

b u l i o n u  SO  b .
Przyrządza się natychmia- 

stowo p.zez polanie 
wrzącą wodą 

bez innych dodatków.

P r ó b a  p r z e k o n a  le p i e j  o d  k a ż d e j  r e k l a m y .

89 O trzym ać m o ż n a  w h a n d la c h  k o lo n ia ln y c h  I d e lik a te só w .

Celem położenia tam y nadużyciom  niektórych restau ra to ró w  
m am  zaszczyt podać do publicznej w iadom ości, że

PIWO OKOCIMSKIE
sprzedają aa szklanki

Autamaty, Pasaż Hausmana.
Adfer Markus, plac Akademicki.
Agid Janio, ul. Krakowska 26. 
Baraaleokl Hotel Pański ul. Gródecka. 
Beigel A., Cuo, ążczyzna 
B rattsl A , ulica Sykstnska 28.
Bakaiska Jalla, ui. Szeptyckich 50. 
Czarnecki W. ulica Łyczakowska 
Dostał, Hotel de Laus.
Drnoker EIJaaz, Gródecka.
Frled Jakib, Rynek.
Friakel J., ul Sapiehy.
6rQafeld Adslf, ul. Janowska 17. 
Garfaakal Ozlaaz, ul. Sykstnska L 2. 
Harald Aataal, ul. Sykstnska 14.
Hellwlg Edward, uL Kopernika.
I.kiw  Młcbał, nl. Sobieskiego 3. 
Kawiarnia teatralaa .
Kawlarala earspejska, ul. Jagiellońska. 
Koatklewloz Aagnst, uL Watowa la  
Kstz jadw , ul. Halicka 10.
Kahe K a in , pl. Galuchowskich.
Keil A., ul. Kopernika 10.
Kraaa A. ul. Skarbkowska.
Kell M, Wałowa.
Kaearleaysgel A , ul. Jagiellońska. 
Kreladler Jakib, pl. Bernardyński.
Lsnal S., Gródecka 64.
Ludwig Jan, ul. Krakowska L 7. 
Lóweaaeok Jakib, ul. Trybunalska 4.

tyłka aastąpająos traiy : 39
Ł spasliskl Wsjoleob, Gródecka 79. 
Pana O . r l  Lćndego.
Makswskl Karał, ul. Krasickich 7 
Naftnła Tttpfer, Trybunalska 12. 
Nswsźealnk J., ul. Kopernika 1. 4. 
Nussesblatt H uL Leona .Sapiehy. 
Przybylski Karał Teatralna.
Prakseh J , ul. Sapiehy.
Reish Samsel, Rynek 6.
Retbberg Abraham, ul. Kazimierzowska 
Roaalgaaa A. Pasaż Mikolascha.
Ross susa, ul. Pińska.
Rudzltakl Antanl, restauracja kolejowa. 
Ratbbsrg Max, uL (Bema) Gródecka. 
Ruizkiewlaz J , Batorego.
Soblelober L., uL Jagiellońska.
Skalski M. ul. Teatralna.
Saaasasohela A., ul. Gródecka.
Salzberg H.. Gródecka.
8obnll 8., ul. Kazimierzowska.
Sobaplra S., Rynek.
Sohwarzer Oalaaz, ul. Gródecka.
Sobmldt K. uL Chorążczyzna. 
Stallaifister, ul. Ż fkiewska.
Waiay Jan, nl. Czarnieckiego.
Willach H., nl. Gródecka.
Zaokarmaa Szymoa, uL Leona Sapiehy. 
Zaokarmaaa Jakib, Zimorowicza. 
Zlmmet H. Kazimierzów ka 43.

BOK okocimski (porter krajowy)
Banzewakl Z. Sykstnska. — Barfankei 0 Halicka. — Sobaplra S. Rynek. — 

Baam H hotel warszawski Aatamaty pas.ż  H iusm ana. Nawaiaaiak J. Kopernika.
Główne zastępstw o i skład p iw a beczkowego

u pp. Ozjasza Wixla i Syna, ulica Bogusławskiego I. 12.
Telefga Nr. 6.

Skład piw a daszkowego u p. W lesera, ul. Sykstuska 14. Telefon n r. 149 
Na przyazłość ogła?żić będę każdej drugiej niedzieli w pism ach lw o w 
skich nasw iska restau ra to rów , którzy PIWO OKOCIM 3KIE sp rzeda ją , 
a nadto  zaitrzegam  sohie w ystąpić w drodze sądowej przeciw ko sprze
daży obcego piwa pod m arką  okocimskiego.

JAN 60ETZ, bro w ar w Okocim ie.

a r b y  o l e j n o
zupełnie gotowe do użycia, tarte  maszyną, 
na czystym, p»dwójuie g< towanym pokoście, 
szybko schnące, we wszystkich możliwych 
kolorach, do m lowania okien, drzwi, w e
rand, dachów, narzędzi rolniczych, taranta

sów, bryczek i i  p.

Lakiery kapaliwa do lakierowania 
drzwi, okien, yowozów i t. p.

Pokost Gzysto-lniany towany
pod gwarancją czysly, szybko schnący.

TERPENTYNĘ zwykłą i francuską. 
SĘKATY W Ę środek wysychający.

FARdY suche w e  w z y s t k h b  kolorach.
LAKIERY emaliowa b irle  i ko lo r jw e  543 

FARBY fasadowe, CARBOIINEUM.
TER drzewny I pogazowy. FARBy terowe. CEMENT. 
Si PS. WA?N0 hydrauliozne. TEKTURY ds kr,c ia  daohów. 

PŁYTY Izolacyjae i t. p. i t. p.
poleca po cenach umiarkowanych M A G A Z Y N  F A R B

ALFRED BEACOCK
Lwów, ul. Hetmańska I. 4.

Kupujcie tylko we flaszkach i tam gdzie sa 
wywieszone plakaty Zacherlina. 480

XXXXXXXXXXMX
K o p e r u i c k i  1 S y n

optycy i n5ecfc»n'cy, 
Lwów. pito Hanokl f,

Łolectją p t cenach ssj- 
■óoryth eknlory, cwi- 

kiery, lornety, baromsti y, tispłemierze, 
mikroskopy, dzwonki e lk try em e  etc- 
Naprawy aajtaalej I ■ajryehlej. Zamówie
nia z prowinjji załatwiamy puaktualnie.

x x x x x x x x x x x x
s Mleka św-eżego
w większe] ilości, z codzienną dostawą 
do Lwowa, post-kuje s;ę tyłka wprost 
od producentów. — Oferty p o d : .Mle

ko 1103* przyjmie Administracja.
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Kawiarnia Amerykańska
przy ulicy Trzeciego Maja I. 11 we Lwowie 798

C r n d n l e u n l e  koncert muzyki wojskowej. — Początek o godzinie 9 tej wieczór

D*a. L udw ika Schweinburga
Sanatorium i Zakład wodoleczniczy

(w ZUKMANTEŁ austr. Śląsk).
Zakład dla fizyka! n>djete tyczny eh środków leczniczych. Hydro-elekPote- 

repia, masaż. Kuracja djetyczna i terenowa, Kąpiele dwukomórkowe i elektry- 
czro-świefane. Gmash zakłada nowo zbudowany.

Wielka sala urządzona hygieniczn.e i zaopatrzona w przyrządy mechani
czne. System dra Herza. — Badania promieniami Róntgena podług d’ Arsovala. 
Znane kąpiele Far go. Kąpiele w gorącem powietrzu i węglo-kwasorodowe etc. 
Położenie sakładn nrsądzonego z komf rtem — urocze.

Zakład ogrzewany parą, posiada oświetlenie elektryczne. — Csny umiar- 
kawane. — Prospekty opłatnie. 418

P U D R  S A L I C Y L O W Y
przeciw poceniu i odparzaniu  nóg. — Cena 50  h. i 1 kor.

27 Jan Ih jatowic*
Lwów nl. Sykstnska 1. 26, ul. Halicka 11. Kraków Sukiennice 1. 20. 

Przemyśl ol. Franciszkańska 1. 24

r » .  > 1  M i l o w y .
ELEKTRO-MECHANIK

L  w  ó  w .  — R y n e k  1. 3 6 .
Urządza dzwonki elektryczne, Ulefony, gromochrony, światło elektryczne, gazowe 

i wodociągi, — tudzież urządza

Browary. M łyny, Gorzelnie i  Tartaki 
Pracownia ślusarsko-mechanlczna

wykonywuje wszelkie roboty pod gwarancją i wszelkie reparacje w ten
zakres wchodzące. 859

Łobal frontowy
złożony z 2 pokoi i w ielkiej sali, odpow iedniej na  b iura, przy ul. Ja

gi? I oósklej 1 .3  do wynajęcia
od 1-go sierpnia.

Bliższa w iadom ość u dozorcy. 860

Witan iu  ale zdarzy alę wlęoej kopić I 400 procent taniej. Każdy 
A jiiiIi oszczędza złr. 24 przy sprowadzania mojego doskc

nałego i wszędzie wypróbowanego FONOGRAFU. Śpiewa, mówi,
śmieje się, gra rozzmaite palskle pieśni i jest nieprześcigniony 
przy wszystkich zabawach jako materiał zabawowy Dostarcza
ten 'onograf, który dawniej kosztował 30 złr. teraz po cenie

w świecie kupieckim dotychczas niebywałej tylko 6 złr. z opi kowaniem i dodaję do
tego jeszcze bezpłatnie walc. Dalsze walce kosztnją tylko 75 ct. Wysyła tylko za
pobraniem albo popzzedniem nadesłaniem pieniędzy przez międzynarodowe biuro

eksportowe M , U .  H r a v m a n ,  K r a k ó w .  82'i

Na kawałeczek oukra wziąć 40 -  50 krapll

A. Thierrego B A L S A M U
ażeby uniknąć zaburzeń w trawieniu, wzmocnić osłabiony 

•rganizm  i spowodować lekkie przeczyszczenie.
Prawdziwy tylko z zieloną marką ochronną zakonnicy, oraz 
i  wye śniętymna kapsli znakiem firmy: Jedyaie prawdziwy 
Do aabyala w optskaob. Pocztą oplatam 12 a  ł. lub 6 po i w. 
flakonów 4 kr reny Aptekarza Thlerryega (Adolf) LIMITED 
“lte k . pod Aaiołem stróżem w Prag radzie obok Rehltsoh- 
Sauerbman Należy się wystrzegfć iimticyj i uważać na za
rejestrowaną we wszystkich cywilizowanych krajach z etoną 

markę ochronną zakonnicy. 6022

Sanatorjum  Jana Rottera
Uzdrowisko i Zakład wodoleczniczy Hahr Schónbirg KlWatcrgeb.

365 met nad poziomem morza.
Modnie urządzony zakład leczenia fizykalno dyjetycznege. Wszelkie zastosowanie 
wodolecznicze nacieranie, kąp ele parowe, masaż, wibracje, gimnastyka lecznicza, 
zastosowanie elektryczności, powietrzne, s t t aczne i alektryczne kąpiele. Dobra pie
lęgnacja kuracja dyetetyczna). Elektrycine oświet enie, urocza okolica leśna wspaniałe 
dtugie spacety leśne, p i łączenie telefoniczne. Umiarkowane ceny. Specjalne leczenie 
chorych na cnkrową chorobę, zastosowaniem knracji antimelinowej podług naj 
nowszej metody używanej w Sanatorium Hermsdorfa w Berlinie (Zakład rów ni- 
rzędny). Kierujący lekarz d r. A. Kupferschmidt. Prospekty przez Dyrekcję. Zamó- 
wien a konserwów owocowych na priyszłą zimę z najlepszych morawskich owoców. 
Specjalność uzdrowiska dla chorych na cukrową chorobę przyrządzona z Zacharyną) 
jakoteż jarzynowe pożywne ekstrakty należy natychmiast u nas zamawiać Zdumie

wająco tanie ceny. Na żądanie wysyła się natychmiast cenniki. 5060

Najnowsze

Parasolki

Paski

Gorsety

•* t w j

G ćjT t l e r

Bluzki
8 91

s s - 5m &  
20.

Idealnie piękna twarz
Serhkt znane są powszechnie z swojej p;ękncśei i powabne! ctry. Mai* r s ‘b 

wie jednak, że zawdzięczają sne swą piękność jedyaie Rogatsego NaUl)|a M a i*  
g l ó c k f a  P ł m s d e ,  oraz, iż nie ma prawie jednegc domu w Serbji, w któ- 
rymby tej oudawal* d tlałająeaj paaady nie używaao do eedz enaej toalety. Pltgl, 
p lany w ątrablaaa, pr> izozykl, wągry, zmarazkl i t d., wszelkie nieczystości skóry 
na t war ty, zniksją jak z r  Jutknięciem różdżki czarodziejskiej, a najhardziej pom ar
szczona tw arz staje się gładką, miękką jak aksamit, nabywa młodziańczo-różaaego 
wyglądu — Cena 1 dnżego ełoika 2 k. 60 h. Mały słoik 1 kor. — .Natalja Mdi- 
gio-kchenmilcb* 1 kor. 60 b. — .N atilia* mydło koawaljowe 1 koi. — .N atalji* 
pndr konwaljrwy (biały, różowy, kremowy) 2 korony. Jedynie prawdziwy w apt ce
KOL. 0 . ROGATSY EUO. Nagy Kikinda (Gross E ikinda) polud. W ęgry

Wysyłka opłatnie pod dyskrecją. ' W  769

ii HANDEL

M l  I B U M

JANA RIEDLA
W E  L W O W I E

poleca aijtanlej w łasnego wyrobu

KOSZULE SALONOWE
po zł. 1 06 , 1-66, 2.—, 2-20 2-60 i 3.
Kągzale z przodami w zakładki pikowe 

i fantazyjne zł. 2-60, 3, 3.30, 3 70.
Kasznle kolor., kretonowe, lob z kol. 

pikowemi przodami zł. 2 50 i 3.
Kaazale kolor, satynowe po zł. 2-46.
KMsale aooae oiałe, po zł. 1*60 i 1*86, 

ozdabiane na wzór ukraińskich po 
zł. 2-30, 2-60 i 2-75.

Kaazak dla obłapaków po zł. 140  
i 1-60.

Półkasznlkl z kołnierzami 60 ct., bez 
kołnierzy 36, fałdowane 50 ct.

Przady da kaazul do wszywania 60, 
66 i 75 ct.

Kałalerzykl męskie w przeróżnych 
fasonach, tnzin zł. 2'60, dla chło
paków zL 2 10.

Maaklety tuzin zł. 3 60, 4, 4-f O.

K A L E S O N Y
po zł. 1, 1-20, 1-30, 1-40, i 1-70

dla ohłapaków z dymy po zł. 0 95 
i I  lu .

Skarpetki męsklt tuzin zł. 4, 5, 6,
7-50 i 10.

dla ohłapaków tuzin 3 50, 4, 4*50.
Kaftaalkl od potu cieńkie i siatkowane 

(Schweissauger) po zł. 0 90 i 1'—
Kamizelki di palowania wełniane z rę

kawami po zł. 5, 6, 7'50.
Poiozaohy da palawanla I ohalewkl 

wełniane bez stóp po zł. 1 '75 ,2, 2-60
Spadnie do kąpieli trykotowe.
Oryginalne prof: dr. Jigera wyręby. 

Z najszlachetniejszej wełny, zalecane 
dla osób wątłego zdrowia łatwo się 
przeziębiających, p t oenaob fabr.

Chastkl de ntaa płócienne białe lub 
kolor, brzegami tuzin zł. 3, 3 60, 
4'60 i 6, imitacja batystów. zł.;3 60. 
4-50, 5 76.

Szelki aagieiskle od 85 ct.
Paraaale wełn. jedwabne od zł. 1-60.

W o d a  k o l o f l i k a
.Johann Maria Farina JOlichsplatz 4* 

flakon zł. 0,50, 1, 1.50, 3.

K R A W A T Y
w przeróżnych fasonach.

Zamówienia z prowincji
I wykonują się najstaranniej.

P -z e w y D o rn *  w  smaku I zapachu

ERRATY
chińskie

z tegorocznego zbioru 
wiosennego. 

Nandzyn cz. moc. k 6.40 
Seuchong łagod. k. 6.60 
Congo dobra fa

milijna k. 4 —
Okruchy herba

ciane l-ma k. 3.40 
Wysiewki herb. ,  3 — 

za funt 600 gramów 

p o lec a  H A N D EL

St.
we Lwowie Rynek 42.

Wszystkie księgarnie sprzedają dzieła pe
dagogiczne H e n n a  n e r a  do bardzo 
pi ędkiej i najłatw ejszej nanki aboyah 
Języków, bez aauozyolela, z objaśnień en  

wymowy i klnczem, pod tytułem :

SAMOUCZEK:
P o l l k * > n l * B k l e e k l  kurs wstępny 

( E l e m e n t a r i )  po 18, 36 i 60 ct. 
Kurs I szy 90 cL — kurs Il-gi złr. 2'40. 

P a D k a - f r a n c u k l  kur* I-szy zł. 1 80 
kurs II gi złr. 4-80 — G r a m a t y k a  
P e l a k o - F r a n c n a t c a  złr. 1-80. 

P o l s k a - A u g l e l s k l  kurs I-szy złr.
1-12. — kur* Il-gi złr. 1-80. 

P e l a k e - U n s k l  ls z y  kurs złr. 2-10, 
knrs Il-gi złr. 2-70.

A m e r y k a  (kabf P r z e w o d n i k  
Z rozmówkami angielskiemi 75 ct. 

Głśwaa sprzedaż w księgarni

Dra W ładysława Miłkowskiegn
w Krakowie. 34

Brzoskwinie kor. 4.40
Ogórki . . . .  3 2 0
Kalarepa . . . .  3 —

w 5-kilowych koszach.
1 baryłka C. 4 litrów białego, lob czer

wonego wina keron 5.
Wszystko ofrankawane do każdej itacji 

kolejowej, za pobraniem pocitowem 
poleca 847

Dom eksportowy owoców, jarzyn 
r wina

Johann Stefanowić
Ung.-Weisskirchen (poładniowe Węgry).

o b o k
ELE m

„ g o 2 godziny oddalenia od Tryjestu
l l n i t ł n  n n O O  P < » n e  ( I s t r j a )  KĄPIELE morskie,
p i l a  I I I  I  I I  N R  solankowe w soli morskiaj. 28 prc. soli bardzo
B “ I  w w  •  i i l i l i  wiele law artaści bromu, dlatego aieprteścigaione

w skutku przy eksudatach wszelkiego rodzaju,
i fekU.cjsch kości, stawów, mięśni i t. p. szczególniej w reumatyzmie i roz
maitych przypadłościach artrytyzmu, w cierpieniach, rhaohitis, anemii i t. d. 

Prospekty i informacje:
557 G .  O .  F r e d l n n l ,  dziei tawca kąpielowy i dyrektor.

r Z a ł o ż o n e  w  r o k n  188M .

TOWARZYSTWO TKACZY
W

poi wezwaniem S t . Sylwrstra 
K o r c z y n i e

poczta loco obok Krosna
zaszczycone hoaorowemi medaUmi zasługi aa Wystawach w Rzeszo
wie, Przemyślu, Krakowie i na powszechnej Wystawie we Lwowie

w roku 1894,

Poleca P. T. Publiczności ze swego głównego skłidu

wyroby czysta lniane
jak:

III w i  różnego gatunku od najcieńszych do najgrubszych
p l f t f M f t  na koszule, prześcieradła, poszewki, sienniki, worki,
f  T  |P  I  U t L  ści*rk‘ d* podłóg i t p. P ł d c l a n k a t  k * l o r « >

W * 1 Z e f i r y  w różny:b deseniach i kalsrtch. 
D r e l l a z k l  liberyjne w różnych gatnmkacb. K ą c z a i k l  zwykłe 
i adamaszkowe z or ami < olskimi, szare ku. henne, kąpielowe włochate. 
O b r a n y  z serwetami w różnych dtwmiaca i gatunkach, tak bi łe 
adamaszkowe, jak równ.eż ko l.rowe. f  b t a a t k l  męskie i dtmakie 
białe, — I c l e r k l  szare i białe z b n rg sm l kolorowemi; Fartaazki 

kolsrowe ze szltkiem.
1 , '  o  na łóżka. — K a m g a r a y  czysto wełniane. Nme-
’ O  J j y  w i a t y  (zen i) aa abrania męskie, damskie i dziecinne, 

tak letnie jiko  też zimowe lóżaeg* koloru, gatunku i t p. w zakres 
Ikactwa nchoć .ąee.

U w a g a .  Tawarzyitwa ale pailada w żadoem mleiola składu, II tyłka 
w Karczyuie (przy szkole krajowej tkackiej) we własnej kamie
nicy, aal też iadnyah agentów alt wysyła.

P iy *  Wiele listów z uznaniem w każdej chwili do przejrzenia.

A d r e s :

TDWIRZYST^O TKACZY p td  wezw. św. Sylwestra 

w  Korczynie obok Kroenn. 862

Zamówienia uskuteozilaą się edwrotną pocztą.
Cenniki i próbki na żądanie wysyła s ę franco.

Z pow ażaniem  Dyrókcja.

Od dawlea dawna ze swej dsfereol I zaeaohu zaaaą prawdziwą

Herbatę rosyjską
poleca HANDEL

ADAMOWICZA

I Z  B r o d ć n l

w B R O D A C H  na pograniczu rosyjskiem 
i  fuat .fan iijte j*  bardzo dsbrej 1 40

funt ,Melange de Mesmu* w or. opak. 2 50 
funt , Im peria1* Cesarskiej w or. ipak. 3 50 
funt .Okruchów* z naj. herbat kwiat. 1-20 
KAWA .CEYLON * zoak. franco 5 kilo 9 - -

wlelkl xybór
KRAWAT angielkich 
KAPELUSZE filcowe włoskie 
KAPELUSZE słomkowe od 1-20 
PŁASZCZE gumowe 
PŁASZCZE welaiane „Rsglan* 
KAMIZELKI, BLUZKI 
KOSZULE, ŻOŁNIERZE

Kompletne wyprawy ą i t i f e
poleca

Tadeusz Górski
Lwów

Piso Młrjaokl I. 8 666

JAS JABZYSA
j it lle r  I z łom u

w* Lwawta, plaa Marjaakl
1 palacz
■wij bagati zaapa tnoa j 
skład wyrabów jab ii ar
aki ek, itatyck t arabnzyak

pt as-niższy eb Maash.

LCHÓWei
 ^ . . i z a a i t  forąjfr
Jtrcwsns zeęroaiuanp

Ipoucć wnnir
Icegłg gaMdkJno^.pbw|Wsadk< 
■Hswc Kokrewc.gzvmrihailmic 
l|tuadcw t,pM y cbodnlkmzf IL4 
I Zętlrnc DadiOwUą prasowane. 
] i csęłf prd/S )- zamówienia
I p- i|i mi. » —-m.
I MMMM NWIUMIf **1

Majątek podgórski
przy gościńcu !*« godz. od kolai, ob3za 
iu  735 m , w eie « zaraz za 60 000 k. 
lasu rąbaega, rola w kołtun*, budyoki 
doskonale, dwór murowany z parkiem, 
z powoda cbarobr właściciela, pod bar
dzo dogodnymi warunkami wypłaty za
raz z inwentarzami wybornymi do sprze
dania. Wiadomość: H .  Z .  lO O  post: 

rest. Lwów. 863

Ananasy
doirzale sprzedaje wraz z opakowaniem 
po 6 kor za 1 kilogr. Zarząd zamku 
Zdżisł. hr. Tarnowskiego w D-ikowie, 

p. Tarnobrzeg. 838

Dobry zarobek
do osiągnięcia prrez sprre- 
d ż losów na rafy Po
rządne esoby zostaną przez 
najlepiej renomowaną in
stytucją bankową przyjęte. 
Ofert1' do Haasensteh &. 
V*|ier, Wleoen snb Aktlea- 

gss9llsohaft N 1001. 5053

Morele 839

najpiękniejsze, z własnych ogrodów, z ko
szykiem pa 6 k'g poeyła

P HOL Z S T E I N  
Zaleszsz kl. pe 1 z ł 75 ct franso.

100— 300 z łr . miisiącznie
mogą zarobić osaby każdego stanu 
*  l u M e |  m i e j s c a w a t e l  pewnie 
i uczu-wie, bes kapitału i ryzyka przez 
sprzedaż prawnie dozwolonych papie

rów państwowych i losów.
4046 Zgłoszenia przyjmuje

Ludwik Oesterreicher
VUL Dentschegasae 8, Bndapest.

Odpowiedzialny za redakcję : Dr. Kazimierz O staszew ski-Barański. W łaściciele i w ydaw cy: Dr. Ostaszewski-Barański, Milski i Sp. Z drukarni M. Scbm itta i Sp. pod zarządem  St. Piotrowskiego.


